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B e z c z y n n o ś ć  c z y  b r a k  e f e k t u ?
Sytuacja obecna jest od dłuższego już czasu I 

przedmiotem najzaciętszych kłótni i debat jak ró­
wnież i najbardziej szkodliwych insynuacji ze stro­
ny różnych malkontantówi wrogów wytw-obecnie 
w polit. stanu faktycznego z którym pomimo cichej 
opozycj “zgodzić się musi każdy.

Coraz częściej słychać głosy, że Rząd nasz 
przyjąwszy na barki odpowiedzialność za stan 
interesów Polski — jak dotyczas przynajmniej 
— nie wiele czyni dla przeprowadzenia tej sa­
nacji o której tak wiele się mówi i pieze— przy 
lada okazji — a nawet i bez okazji.

Obraz dzisiejszego położenia akcji rządowe} 
przyró wny wuje się do orkiestry, która dopiero za- 
czyna stroić instumenty — i której kapelmistrz nie 
rozdał jeszcze partytur... Zewsząd słychac, że 
Rząd zasypuje nas masą fraześów o przygoto­
waniach — o konieczności spokoju... i cierpli­
wości — o warunkach zewnętrznych i wewnę­
trznych — podczas gdy akcja naprawy jakby 
utknęła na martwym punkcie i niema siły któraby 
ją popchnęła naprzód! .

Oto są glosy, coraz śmielej i coraz częściej 
odzywające śię wśród społeczeństwa! — A Rząd 
milczy. Już drugi miesiąc upływa — a my na- 
wet nie ruszyliśmy z miejsca pod względem po­
stępów realnych w dziedzinie reform i sanacji 
państwowej. Nadzieje, jakie wszyscy żywili na 
mocy otrzymanych zapowiedzi — coraz to bez­
względniej rozbija twarda rzeczywistość! Ocze; 
kiwania się nie sprawdzają! — Dwunasty maj 
j^kby — pozostał bez konsckwencyj praktycz­
nych w życiu. Społeczeństwo spodziewało się 
jakichś piorunujących decyzyj, oszałamiających 
czynów... błyskawicznych posunięć... jakichś re­
form i zmian, które zlikwidują przeszłość — i 
otworzą nam wrota jasnej, potężnej przyszłości... 
A tu tymczasem idzie tylko podjazdowa wojna 
ze starym porządkiem rzeczy, który podmino­
wany, nadszarpnięty i nawpól zbankrutowany 
— trwa jeszcze nadal — przynajmniej oficjalnie! 
To też ludzie gorętszego temperamentu zaczyna­
ją już tracić cierpliwość — zaś sceptycy zdecy­
dowanie wygłaszają złowróżbne zdania, prze­
powiadając nieuchronną klęskę i upadek całego 
Kraju. A społeczeństwo całe — po krótkich 
chwilach podniety, spowodowanej wypadkami 
majowymi — powoli znowu zapada w stan da­
wnej wyczekującej apatji, która zaczyna się sta­
wać naszym stanem normalnym i naturalnym.

Pozorną bezczynność rządu najwięcej jeszcze 
wyzyskuje opozycja, która uleglszy na chwilę 
terrorowi perspektywy bata — obecnie znowu 
nabrała animuszu poczynając nanowo bruździć 
i intrygować a nawet wprost i otwarcie wymy­
ślić na.... „próżniaków*. Z* wszech stron docho­
dzą nas zarzuty, że Rząd nie umie wyzyskać 
drogocennego czasu, lekkomyślnie przepuszczając 
najlepsze okazje do przeprowadzenia reform 
i sanacji — czyli że widocznie chyba nie posia­
da z góry zakreślonego i opracowanego planu 
działania. Jednem słowem wszyscy zarzucają 
akcji rządowej brak odpowiedniego tempa, inie- 

| wytłumaczoną powolność która u jednych budzi 
troskę u innych radość — ale dla wszystkich 
pozostaje niezrozumiałą, zwłaszcza po tak świe-

Chłód w Zakopanem.
Zakopane. W ciągu dnia wczorajszego poja- 

1 wiły się w górach znaczne opady śnieżne, docho­
dzące w Tatrach Wysokich do 5 ctm. grubości.

W związku z tern temperatura Zakopanem 
znacznie się obniżyła.

Przerażające cyfry.

1 52000 przestępnych dzieci w Rosji sowieckiej.
Skutlu, jakie wywołał długoletni teror w So- 

tnyćh początkach i po pier wotnej stanowczości i ini­
cjatywie, okazanych przy ujarzmieniu sejmokracji 
i partyjnietwa.

Jedynym sposobem obalenia tych zarzutów 
— jest rozpoczęcia działań — a przynajmniej — 
nakreślenie ich planu i tempa. Program p. 
Bartla wygłoszony w sejmie jest bardzo piękny 
— ale dotyczas jest tylko — n& papierze. Rząd 
musi za wszelką cenę projekty swoje — choćby 
tylko w części urzeczywistnić i wprowadzić w 
życie w sposób widoczny dla wszystkich, aby 
zaspokoić opinję publiczną, lomagającą się czy­
nu. Bezwzględnie, że dla człowieka głębiej pa­
trzącego na życie — dotychcz?isowa działalność 
rządowa przedstawia się imponująco —• ale ogól 
nie przywykł badać i widzi tylko to, co mu się 
samo rzuca w oczy!

Najważniejszym atutem na przyszłość bę­
dzie w rękach Rządu sanacja gospodarcza. Po 
laka pomimo wszystko znajduje się jeszcze w 
bardzo trudnych warunkach materjalnyeh. Pra­
wda, że dotychczasowa cicha lecz pozytywna 
akcja rządowa dała nam szczęśliwą konjukturę 
i korzystne szanse — ale tembardziej zmarnować 
tego nie wolno! Te parę miesięcy oddechu w 
ciągu których niebezpieczeństwo przynajmniej 
bezpośrednie przestało n&m zagrażać — powinny 
być wyzyskane dla ugruntowania podstaw do 
przyszłej reformy gospodarczo - finansowej! A 
do tego potrzeba Rządowi — oparcia, aby w 
przyszłości, gdy będzie musiał wszystkie swe 
siły wytężyć dla podźwignięcia kraju z upadku 
— sam tymczasem nie stracił gruntu pod 
nogami i nie stoczył się wraz z całą Rzeczpospolitą 
— w odmęty przesilenia!

Rozumiemy dobrze, że praca mało efekto­
wna częstokroć bywa bez porównania pożyte­
czniejszą — od pracy wrzaskliwej i głośnej czy­
li efektownej! Ale też przeważnie ludzie, którzy 
nie reklamują swojej działalności — najczęściej 
narażeni są na upadek. Dlatego też — w imię do­
bra Ojczyzny — Rząd nie powinien zadowoluić 
się samą pracą —ale postarać się również o efekt 
tej pracy! Cała opioja publiczna i całe społe­
czeństwo niemal czeka na ten efekt — aby jak 
jeden mąż stanąć do współpracy z Rządem — i 
za Rządem! Gdyby zaś te tłumy ludzi broń Boże 
utraciły to swoje — jeśli tak się można wyrazić 
— pogotowie psychiczne — wówczas już nic by 
ich nie mogło utrzymać w łożysku rządowem — 
i stałyby się one gotowym materjałem dla 
opozycji!

Dlatego też Rząd musi za wszelką cenę przy­
stąpić wreszcie do działań bardziej otwartych 
— i musi nadać swej pracy jakieś zrozumiałe 
dla wszystkich tempo ogólnie przyjęte — Dość 
już strojeuia instrumentów, dość przygotowań 
— czas już ostatni rozłożyć nuty i zacząć grać 
uwerturę —sanacji Państwa! Uchwalone pełno­
mocnictwa dają Rządowi rękojmię że nikt mu nie 
przeszkodzi w działaniach! — Ale — na Bo­
ga — niech te działania będą raz wreszcie — wi­
doczne! Niech nikt nie powie, że Rząd jest bez­
silny, że niema mocy ani odwagi —do czynu!— 
Rząd musi wreszcie zacząć działać, aby ratować 
Państwo — i — aby — żyć. J. K.

wietach dadzą się najlepiej ocenić przy uwzglę­
dnieniu zastraszających danych zamieszczonych 
w moskiewskim dienniku „Wieczernaja Gazeta*4.

Przestępczość wśród nieletnich jest tak zna­
czna że utworzono komisje dla spraw sądowych 
dzieci. Obecnie urzęduje takich komisyj przeszło 
trzysta, które rozpatrują z górą 35 tysięcy skarg.— 
Skargi te stawiają przeszło pięć tysięcy nieletnich 
pod zarzutem kradzieży, napadów bandyckich 
a nawet morderstw.

Cyfry te są istotnie przerażające, jakkolwiek 
są logiczną konsekwencją bolszewickiego porzą­
dku rzeczy, który długotrwałym terorem dopro­
wadził młodociane dusze do stanu wykoślawienia 
moralnego.

Afera pomysłowych fałszerzy weksli.

Łódź. Policja wykryła olbrzymią aferę fał­
szerzy wekzli, którzy dokonali oszuatwa na sumę 
kilkuset tysięcy złotych. Okazało się, że od 
dłuższego czasu banda oszustów poslugiwaŁ się 
między innemi wekslami z żyrem znanej wiel­
kiej firmy włókienniczej Karol Buble, przekona­
no się, że są to falsyfikaty. Jak się okazało, 
firma w której weksle z żyrem Buble zdyskon­
towano, przyjęła je od niejakiego Markusa Ko­
walskiego, który zdołał już uciec. Dalsze docho­
dzenia ujawniły, że cały szereg firm zamiejsco­
wych z Warszawy, Lwowa i Stanisławowa ps- 
dły również ofiarą oszustów, którzy zarobili na 
tej aferze kilka set tysięcy złotych.

Wdowa po Petlurze pobiła żonę mordercy 

swego męża.

Paryż. W czasie przesłuchiwania żony Szware- 
barda wobec wdowy po Petlurze — ta ostatnia 
rzuciła się na Szwarebsrdową i zaczęła ją bici dra­
pać po twarzy.

Oszalałą z wściekłości i rozpaczy wdowę po 
atamanie ukraińskim z wielkim trudem zdołano 
odciągnąć od bitej przez nią żydówki która po 
tej „rozmowie* na pięści przedstawiała prawdzi­
wie pożałowania godny widok. Scena ta wywar­
ła bardzo przygnębiające wrażenie na obecnych. 

Straszna katastrofa żywiołowa w Jugosławji, 

Okolice Ipeku nawiedziło straszne nieszczęście. 
Podczas niebywałego dotąd oberwania się chmur 
zostało sUroserbskie miaato Rogowo pod Ipekiem 
w przeciągu kilku minut zalane d r  kilka metrów 
wysokości. Dużo osób zaskoczyła woda w miesz­
kaniach, tak, iż nio mogły się one ratować i zgi­
nęły pod gruzami walących się domów, Według 
pry wstnych wiadomości gazet białogrodzkich, 100 
osób padlo ofiarą powodzi. Dotąd wydobyto 40 
cis?,

Rosyjskie Poselstwo Antybolszewickie.

Budapęszt. W Budapeszcie bawd obecnie peł­
nomocnik rosyjskiego Wielkiego księcia Cyryla 
którego rząd węgierski ma zamiar uzn&ć dyplo­
matycznym przedstawicielem anty  rewolucyjnego 
rządu rosyjskiego. Rosyjskie poselstwo antyre- 
wolucyjne ma w niedługim czasie rozpocząć urzę­
dowanie.

Aresztowanie Zinowiewa.

Moskwa. Człowiek Zarządu Partji komunisty­
cznej Ziaowiew został internowany w swem 
mieszkaniu i jest strzeżony przez agentówezere- 
zwyczajki. Również aresztowany został gen.Łs- 
szewicz a pułki mu podwładne w rejonie peters­
burskim zostaną przeniesione częściowo za Ural 
częściowo do azjatyckiej Rosji.
Pozatem krążą pogłoski że tak simo Kamienie w 
ma być usunięty ze stanowiska komisarza ludo­
wego.

Strajkujący górnicy w Anglji otrzymali no­

wą subwencję sowiecką.

Londyn, Po dyskusji w Izbie Gmin niema 
już żadnych widoków rychłego zakończenia straj­
ku górniczego. Związek Górników strajkujących 
otrzymał od Rosji znowu 200,000 funtów szter- 
lingów, co z dotychczasowemi subwencjami so- 
wieckiemi wynosi łącznie 612,000 funtów szter- 
lingów. Również komitet narodowy francuskich 
związków górników nadesłał komitetewi straj­
kowemu uchwałę, wyrażającą solidarność gór­
ników f aneuskich z angielskimi.
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Z p o w o d ó w  o d n as n ieza leżn y ch  (v is m ajo r) —  p o ­
d a jąc o p is d o ro czn y ch u ro czy s to śc i s trze leck ich  w  n a -  
szem  m ieśc ie — n ie m o g liśm y  p o d ać ró w n o cześn ie o fi­
c ja ln y ch  w y n ik ó w  s trze lan ia k o n k u so w eg o . N ap raw iam y  
to o b ecn ie , p rzep raaza jąc  n aszy ch  C zy te ln ik ó w  za m im o ­
w o ln e o p ó źn ien ie , k tó re n as tąp iło w b rew  n aszy m  d o ­
b ry m  ch ęc io m .

O tó ż jak w iad o m o —  g o d n o ść k ró la o trzy m ał b ra t 
B ia ły , w y b ija jąc 5 3 p ie rśc ien ie ; I-m  ry ce rzem  zo s ta ł b ra t 
M alsk i (4 8 p ie rśc ień ;) , zaś II-m  ry ce rzem  —  b ra t K aczy ń ­
sk i W alery .ró w n ież 4 8 p ie rśc ien i) . T ak ro z strzy g n ię to  
k o n k u rs k ró lew sk i.

P o za tem  s trze lan o je szcze o n ag ro d y  i o ró żn e  o d ­
zn ak i ju b ileu szo w e i h o n o ro w e . W y n ik i ty ch  k o n k u rsó w  
b y ły n as tęp u jące :

N ied ziel ’* IS . V II. 2tt. I K on kn rR tw e straelu -  
u ie o od Ł iiake O rla B ia łego , (k rzy ż s reb rn y —  p rze ­
ś liczn ie w y k o n an y  p rzez p . G erk eg o z W ąb rzeźn a- R o ­
b o ta w p ro st b a jeczn a . C ała o d zn ak a rzad k ie j p ięk n o śc i 
—  m a ch y b a n ie w iele d o s ieb ie p o d o b n y ch ). Z d o b y ł  ją  
b ra t F r. L an g e —  5 4 —  p ie rśc .

II K on ku rs strzel, o od r.u ak <Ą Ju bileu szow i^  

S tan . Z Jedn

Z w y c ięzca —  b ra t R o g o w sk i 5 3 , jak o I ry ce rz te j 
o d zn ak i b ra t C h w ia łk o w sk i 5 1 , jak o d ru g i ry ce rz b ra t  
W ierzb o w sk i 4 9 .

Z azn aczy ć m u sim y , że o d zn ak ę  Ju b ileu szo w a S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch w p ro w ad z iło jed y n ie 4 y lk o B ractw o  
S trze leck ie w  W ąb rzeźn ie . P rzed s taw ia s ię o n a p o p ro -  
s tu w sp an ia le i in  p o n u jąco , jak o p o łączen ie h e rb ó w  S ta ­
n ó w  Z jed n ., R zp lite j P o lsk ie j i m iasta W ąb rzeźn a . O d zn a ­
k a ta w y k o n an ą zo s ta ła p rzez p . G erk eg o —  w  sp o só b  
tak  e fek to w n y i za razem  d ro b iazg o w y , że n iem a p o p ro -  
s tu  s łó w  u zn an ia d la m istrza , k tó ry  p o trafił co ś p o d o b ­
n eg o w y k o n ać .

111  K oftku ra streelu n ie «» n ugrod y .

Z w ycięscy: (R o zstrzy g a n a jw y ższa ilo ść p ie rśc .)

T B rcas I S rebrna .

I B ia ły 5 4 p ., II R o g o w sk i 5 3 p ., III C h w ia łk o w k i  
5 2 p  , IV  M alsk i 5 2 p ., V  W ierzb o w sk i 5 0 p ..

T arci® O rdrr-iw a.

p . M alsk i 5 5 p ., p . F a la rsk i 5 1 p . ,p . S w o b o d z iń sk i  5 1  
T am * II s reb rn a n a jlep szy  s trza ł.

I B ia ły 2 0 p  . II W ierzb o w sk i 2 0 p .. III C h w ia łk o w ­
sk i 1 9 p ., IV  M ark u szew sk i 1 9 p .. V  P io tro w sk i 1 9 p ., 

T  » r« v . I li N ag ro d y h o n o ro w e il p ie rśc .
I B ia ły 5 6 p ., II R o g o w sk i  5 4  p  . I li W ierzb o w sk i 5 0  p  > 
IV  C h w iałk o w sk i 4 8 p .,

T ur” * > V N ag ro d y H o n o ro w e n a jl s trza ł
I S ch a fe r 2 0 p ., II P io tro w sk i 1 9 p -, 1 1 1 B ia ły 1 9 p ., 
IV W ierzb o w sk i 1 9 p .,

Straszna katastru fa tramwajowo-kolejowa w Warszawie.
14 osób ran n ych , tram w aj d oszc ętn ie rozb ity .

W arszaw a. W  p o n ied z ia łek  o k o ło g o d z . 4  e j 
p o p o t, n a p lacu p rzed d w o rcem W arszaw a —  
G d ań sk , zd a rzy ła s ię k a ta s tro fa  tram w a jo w o -k o -  
le jo w a . W  czas ie , g d y o d s tro n y M ary m o n tu  
je ch a ł e lek tro w ó z lin ji n r. 1 5 , w ó w czas o d te j 
sam e j s tro n y  d ąży ł p o c iąg ro b o czy , to w aro w y , 
d o w o żący p ie sek  d o b u d o w y k o le i w ęz ła w ar­
szaw sk ieg o . P o c iąg je ch a ł ty łem , a o b s łu g a p o - 
sc iąg u  n ie  sy g n a lizo w a ła i d o p ie ro  w id ząc , że  k a ta -  
tro fa je s t n ieu n ik n io n a , p u śc iła w  ru ch h am u lce  
w ag o n ó w . Jed n o cześn ie m o to rn iczy tram w a ju  
u s iło w a ł szy b k o p rze jech ać  p rz sz to r. P ie rw szy  
w ag o n p rze jech a ł szczęś liw ie , le cz d ru g i ju ż zo ­

Wyceozka delegat w Kółek Rolniczych 

z Wileńszczyzny w Płużnicy.
D alszy ciąg; p rzem ów ień . — T oast p . In sp . 
R eisk ego i p . red . S zczu k i. —  R eferat p . K o ­
w alsk iego . — W yjazd d o O rłow a. —  W zór  
w iększej w łasn ości ziem sk iej. —  R oln ik W i­
leń sk i o p arcelacji. —  O d jazd gości, —  R e  

flek sje . —  K on iec.

P o p an u K o w alsk im  zab ra ł g lo s p an ln sp ek ’ 
tor S zk oln y R eish re —  w  p ięk n y ch i p o d n io ­
s ły ch s ło w ach p o d n o sząc u ro czy s to ść ch w ili —  
o raz o lb rzy m i w p ły w  o św ia ty n a s tan g o sp o  
d a ro zy k ra ju . P rzem o w ę sw o ją p an In sp ek to r 
zak o ń czy ł to a s tem  n a cześć O jczy zn y i o św ia ty !

N a zak o ń czen ie p rzem ó w ił je szcze red ak to r  
i w y d aw ca  n aszeg o  p ism a p an  B olesław  S zczu k a  
p o d n o sząc o lb rzy m ią zas łu g ę z iem iań s tw a , k tó re  
p o m im o c iężk ie j sy tu ac ji —  p rzez ty le 1 s t w al­
cząc —  n ie w y p u śc iło ze sw y ch rąk z iem i p o i 
sk ie j, p o m n e n a tą m o c o lb rzy m ią , k tó rą ty lk o  
z p rzy w iązan ia d o z iem i s ię cze rp ie . M ó w ca  
p o d k re ś lił o b o w iązek k ażd eg o p o lak a k tó ry p o  
w in ien d o o s ta tk a w y trw ać n a sw e j p lacó w ce .  
T ak im  o b o w iązk iem d la P o m o rzan b y ło o b ro ­
n ien ie z iem i o d zach łan n o śc i n iem ieck ie j —  i ta ­
k i sam  o b o w iązek c iąży n a o b y w a te lach z W i-  
leń szczy zn y , k tó rzy  m ając  d o  czy n ien ia  z  zach łan ­
n o śc ią litew sk ą i ro sy jsk ą —  m u szą za w sze lk ą  
cen ę w y trw ać  i u trzy m ać z iem ię sw o ja w  sw o ich  
p o lsk ich  ręk ach .

N a zak o ń czen ie m ó w ca w y raz ił sw ą rad o ść  
z p o w o d u p rzy jazd u d ro g ach g o śc i W ileń sk ich , 
k tó rzy p o w in n i te sam e u lep szen ia i in n o w ac je , 
jak ie zao b se rw o w ali u n as —  zap ro w ad z ić u  s ie ­
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T ar”« I N ajlep czy  s trze lec (k ró l p o zam ie jsco w y ).
q . N ass R ad zy ń 5 8 p ., I R y ce rz W itk o w sk i 1 o ru ń  
5 2 p  , II R y ce rz K atz R ad zy ń  5 0 p .,

T arrs II K ró l k u rk o w y
B ia ły 5 0 p ., I R y ce rz M alsk i 4 s  p ., II R y ce rz K aczy ń  
sk i W alery  4 8 p ..

T arr* 1 O d zn ak i d la zam ie jsco w y ch .
I W itk o w sk i T o ru ń 5 3 p ., II N ass R ad zy ń 5 2 p ., 
III N elk o w sk i R ad zy ń 5 1 p .,

T artrr. I O d zn ak i d la w szy stk ich il. p
1 B ia ły 5 4 p ., II N ass R ad zy ń  5 3 p ., III W itk o w sk i  
T o ru ń 5 2 p ., IV S w o b o d z iń sk i 5 0 p ,, V  L ew an d o w ­
sk i 5 0 p .,

T ar II H o n o ro w a (n a jw y ższa ilo ść p ie rśc .)
I C h w ia łk o w sk i 5 7 p ., II B ia ły 5 5 p  , III R o g o w sk i  
5 5 p  , IV  G ło w ack i 5 2 p ., V  K irste in 5 2 p -

T aro* i i i  s reb rn a (n a jw . il, p ie rśc .)
I M ark u szew sk i 5 5 p ., 1 1 B ia ły  5 3 p ., III L an g e 5 1 p  , 
IV  R o g o w sk i 5 1 p ., V  W itk o w sk i T o ru ń 5 1 p ie rśc .,  
V I K irste in R ad zy ń 5 1 p ., V II G ło w ack i 5 0 p .,

T aro *  IV  H o n o ro w a (ro zs trzy g a n a jlep szy  s trza ł)
I B ia ły 2 0 p ., II P aszo tta 2 0 p ., III C h w ia łk o w sk i  
2 0 p . V  M ark u szew sk i 2 0 p  , V  W iśn iew sk i 1 9 p .,

Jak w id ać n a jw y ższą ilo ść p ie rśc ien i w  c iąg u o b u  
d n i o s iąg ł b ra t C h w ia łk o w sk i w y b ija jąc k o le jn o 1 8 —  1 9  
—  2 0 czy li razem  5 7 p ie rśc ien i.

C ały k o n k u rs w y p ad ł n ad sp o d ziew ań ie d o b rze —  
je ś li w eźn  em y p o d u w ag ę o g ó ln y  ro zg a rd ja sz i zd en e r­
w o w an ie , to w arzy szące zw y k le p rzy  tak ich u ro czy sto ­
śc iach . W p ro s t n iep o d o b n a w  teg o ro d za ju  w aru n k ach  
an i s ię n a leży c ie sk u p ić —  an i w y trw ać w  sp o k o ju —  
co je s t k o n ieczn em  je ś li s ię ch ce o trzy m ać d o b re  rezu lta ­
ty . W y n ik i s trza łó w  n aszy ch b rac i-s trze lcó w  n a leży  p o d ­
n ie ść tem b a rd z ie j w łaśn ie , że w aru n k i b y ły  zu p ełn ie  n ie ­
o d p o w ied n ie d o s trze lan ia k o n k u rso w eg o . A  jed n ak —  
zw y cięża li. T ak ie s trza ły  b ra ta  C h w iałk o w sk ieg o  p o p ro -  
s tu u n ik a tam i szczeg ó ln ie j w  w aru n k ach , jak ie p an o w ały  
w  ty m  czas ie n a s trze ln icy . T en , k to w id z ia ł w ted y p . 
C h w ia łk o w sk ieg o —  u w ija jąceg o s ię n a w szy stk ie s tro n y  
i d o g ląd a jąceg o  w szy s tk ich szczeg ó łó w u ro czy sto śc i —  
ten n ig d y b y n ie u w ie rzy ł, że cz ło w ie jt tak zm ęczo n y  
p racą o rg an izacy jn ą —  zd o ln y b y ł o s iąg n ąć p a lm ę zw y ­
c ię s tw a w S trze lan iu - S p raw ied liw o ść n ak azu je p rzy ­
zn ać , że p an C h w ia łk o w sk i n ie  ża łu je s ił, ab y ty lk o  m o ż­
liw ie n a jśw ie in ie j p rzed s taw ić w arto ść sw eg o B rac tw a  
—  co  m u  s ię p o p ro s tu b a jeczn ie u d a ło - p rzy w y d a tn e j 
p o m o cy in n y ch b rac i-s trze lcó w , jak n p . b ra ta B aran o w ­
sk ieg o , F e lik sa W iśn iew sk ieg o  i in n y ch . —  U ro czy s to ść  
w y p ad ła  n ad  w sze lk i  w y raz w sp an ia le , m o g ąc s łu ży ć  jak o  
w zó r in n y m  teg o ro d za ju o b ch o d o m .

Ż y czy ć so b ie n a leży ty lk o , ab y d la zad o k u m en to ­
w an ia s to p n ia ro zw o ju n aszeg o  B ractw a —  p o d o b n e  k o n ­
k u rsy u rząd zan o jak n a jczę śc ie j, ch o ćb y  ty lk o w  ce lu  p o d ­
n ie s ien ia o g ó ln n eg o p o z io m u ży c ia sp o łeczn eg o n a P o ­
m o rzu .

s ta ł u d e rzo n y w ag o n em p la tfo rm ą w b o k tak  
s iln i , że w y w ró c ił s ię n a b o k .

W śró d p asaże ró w tram w a jo w y ch p o w sta ł 
p o p ło ch ; rzu c ili s ię o n i d o u c iezk i p rzez d rzw i 
i o k n a . Jed n o cześn ie  p o c iąg  s tan ą ł. W  n ie sp e ł­
n a d w ie m in u ty p o k a ta s tro fie p rzy b y ło P o g o ­
to w ie R atu n k o w e . L ek a rze p rzy p o m o cy san i-  
ta r ju szy i p o lic jan tó w , za ję li s ię ra tu n k iem  ran ­
n y ch , u d z ie la jąc im  d o raźn ej p o m o cy .

O fia rą cu u tro fy n il) 1 4 o ió i.
R o zb ity w ag o n p o d n ie ś li ro b o tn icy  z tab o ru  

tram w a jó w  m ie jsk ich .

b ie d la te rn sk u teczn ie jsze j o b ro n y  z iem i p rzed  
w ro g iem .

P o tem p rzem ó w ien iu n a o g ó ln e żąd an ie  
g o śc i —  p an K ow alsk i w y g ło s ił k ró tk ie sp ra ­
w o zd an ie z d z ia ła ln o śc i S e jm ik u P o w ia to w eg o , 
zazn acza jąc p rzy tem , że z iem iań s tw o P <  m o rsk ie  
p łac i zn aczn ie w ięce j p o d a tk ó w  n iż z iem iań s tw o  
K resó w  W sch o d n ich , k tó re n ie zn a tak ich  św iad ­
czeń jak n a rzecz U b ezp k cza ln i k ra jo w e j i k tó ­
re n aw e t p d a tk i d o K asy C h o ry ch p łac i zn a  
czn ie n iż sze . S p raw o zd an ie  p . K o w alsk ieg o d a ło  
o b ecn y m  ca ło k sz ta łt tu t. s to su n k ó w sam o rząd o  
w y ch —  k tó re są zn aczn ie lep sze a p rzed ew szy - 
s tk iem  zu p e łn ie iu n e , n iż w  W ileń szczy źn ie .

P o o b ied z ie n ad eszły z O rłow a d w a d u że  
w ozy d rab in ias te p rzy s łan e p rzez p . Ś ląsk iego , 
k tó ry zap ro s ił g o śc i d o s ieb ie p rag n ąc p o k azać  
im , jak w y g ląd a w ięk sza w łasn o ść z iem sk a n a  
P o m o rzu .

Is to tn ie w izy ta u p -s tw a Ś lą sk ich  p o zo s taw i  
ch y b a n ieza ta rte w rażen ie u o b ecn y ch . P o m i­
ja ją c ju ż w zo ro w ą g o śc in n o ść S zan o w n y ch G o s ­
p o d a rzy , k tó ra m o g łab y s łu ży ć za w zó r n aw e t 
n aszy m  p rzo d k o m  d la k tó ry ch g o ść b y ł b ło g o ­
s ław ień s tw em  B eżem ! C zy sto ść i w zo ro w y p o ­
rząd ek , jak i p an u je w  ca ły m  m ają tk u , w e w szy ­
s tk ich s ta jn iach , ch lew ach  i s to d o łach n ie  d a s ię  
z n iczem  p o ró w n ać .

Jed en ze zw ied za jący ch k ied y ś s ły sza ł, że  
p an Ś lą sk i o fia ro w a ł 1 0 z ł. tem u , k to u n ieg o  
w  s ta jn i ezy w  ch lew ie czy w  in n y m  jak im  b u ­
d y n k u zn a jd z ie p a jęczy n ę . P rzy p o m n iaw szy  
so b ie o tem  —  ó w  zw ied za jący sp ec ja ln ie ro z  
g ląd a l s ię p o w szy s tk ich  k ą tach i w n  'k ach  śc ian  
—  le cz n ie ty lk o p a jęczy n y a le n aw e t k u rzu n ig ­
d z ie n ie d o s trzeg ł. N ic w ięc d z iw n eg o , że w

Wiadomości potoczne.
W ąb rzeźn o , d n ia 3 0 lip ca 1 9 2 6 r .

—  S zan ow n ych  ob yw ateli, k tórzy  

jeszcze n ie zaofiarow ali sw ych fan tów  n a lo_  
terję T ow . L u d ow ego w  W ąb rzeźn ie —  u p ra ­
szam y o p rzyczyn ien ie się ch ociażb y sk ro ­
m n ym  d atk iem  w  gotów ce lu b w  tow arze —  
d o u św ietn ien ia n ied zie ln ej zab aw y L u dow ej. 
Ł ask aw ym ofiarod aw com sk ład am y n a tern  
m iejscu serd eczn e , B óg zap łać* 1* .

ty ch w aru n k ach trzy m an e b y d ło i trzo d a  (w szy  
s tk o czy s te j ra sy ) w y g ląd a ją p o p ro s tu w sp an ia  
le —  b u d ząo zaw iść i zazd ro ść zw ied za jący ch  
K o n ie  p an a Ś lą sk ieg o n ie p o d leg a ją żad n e j k ry  
ty ce an i p o d w zg lęd em  czy s to śc i ra sy an i te ż  
p o d w zg lęd em  u trzy m an ia , k tó re je s t św ie tn e .

P o zw ied zen iu o b ó r, ch lew ó w  i s ta jen jak  
ró w n ież p o o b e jrzen iu o g ro d ó w (w a rzy w n eg o
i o w o co w eg o ) —  g eśc ie u d a li s ię w  p o le ce lem  
zb ad an ia p lo n ó w .

M ają tek O rło w o p ro d u k u je p rzew ażn ie  ję cz ­
m ień  i b u rak i, d o k tó ry ch  zw o żen ia p o s iad a n a ­
w et k o le jk ę , k tó re j d łu g o ść szy n w y n o si o k o ło  
8 k ilo m e tró w . B u rak i w y p ro d u k o w an e p rzy j­
m u je w  ca łk o w ite j ilo śc i cu k ro w n ia w  C h e łm ży  
—  k tó ra zw raca w y tło k i, u ży w an e n as tęp n ie ja ­
k o p asza d la b y d ła .

C o d o p ro d u k c ji ję czm ien ia b ro w arn eg o —  
—  to je s t o n b o d a j n a jlep szeg o g a tu n k u n a  P o ­
m o rzu . Z a czasó w n iem ieck ich p r?ed w o jn ą  
p an Ś lą sk i u zy sk a ł za  sw ó j ję czm ień  n a  w y staw ie  
ro ln icze j I n ag ro d ę —  a n a w y staw ie w szech -  
n iem ieck ie j —  2 -g ą n ag ro d ę .

P a łac —  czy jak k to  w o li —  d w ó r m ieszk a l­
n y o to czo n y p a rk an em p rzed s taw ia w id o k o  
rzad k ie j m alo w n iczo śc i, tak , że m o żn a g o p o p ro ­
s tu u w ażać  za  cack o .

O czy s to śc i i p o rząd k u , w  jak im  je s t o n u - 
trzy m an y  n ie m a co p isać n aw e t, g d y ż b rak  p o ­
d ro s tu s łó w  n a je j o k re ślen ie .

P o zw ied zen iu ca łeg o m ają tk u —  w szy scy  
o b ecn i o d p ro w ad z ili g o śc i n a d w o rzec , g d z ie s ię  
p o żeg n an o b a rd zo se rd eczn ie , zap ew n ia jąc s ię  
w za jem n ie o ży w e j sy m p a tji, jak a zo s ta ła za -  
d z ie rzg n ię tą p o m ięd zy p rzed s taw ic ie lam

—  K rad zież . W n o cy z w to rk u n a ś ro d ę  
n ie  w y  k ry ci d o ty ch czas sp raw cy zak rad lszy s ię  
d o m ieszk an ia p . K o n k iflu lam . w Z ab u d o w a ­
n iach n a d ro d ze C h e łm iń sk ie j —  u n ie ś li ze so b ą  
n a p am iątk ę k ilk a szczeg ó łó w g a rd e ro b y m ę ­
sk ie j, a m ian  : p ła szcz , lak ie rk i, sp o d n ie i k ap ę  
lu sz . P o m im o n a jszczerszy ch s ta rań am a to ­
ró w  s ta rzy zn y w y k ry ć s ię n ie u d a ło —  te rn n ie  
m n ie j jed n ak —  o s trzeg a sę p u b liczn o ść p rzed  
n ab y w an iem  w y ż . w y m . g a rd e ro b y , k tó ra m o że  
ok az& ć s ię —  g a rd e ro b ą p . K o n k ie la .

—  W yn ik lo sow an ia b om b szczęścia T . 
C . L . Z  T o w arzy s tw a  C zy te ln i L u d o w y ch  w  P o -  
sn an iu d o w iad u jem y s ię , iż p o d czas ro z lo so w a ­
n ia g łó w n y ch  p rem ij z p rzep ro w ad zo n e j im p re ­
zy  „B o m b  czek o lad o w y ch z n ie sp o d z ian k am i “ n a ­
s tęp u jące n u m ery  b o n ó w  w y g ra ły : m aszy n a d o  
szy c ia 3 8  9 6 3 , ro w ery 9 8 3 4 , 3 5  4 2 2 , 1 p rem ja  
2 0 0 -z ło to w H  1 1 5 3 0 , V 4 lo su L o te rji P ań s tw o w ej 
4 6  9 0 2 , 1 8  0 4 8 , 3 6  3 6 5 , k o ń 1 6  0 0 8 , k ro w a 1 5  8 8 5 , 
zeg a rek z lc tv d am sk i 1 7  7 4 5 , 7 9 7 6 , zas taw y p la ­
te ro w e 3 8  0 7 8 , 1 9  2 5 6 . 6 6 9 1 , 1 4  0 9 6 , k o m p le ty d o  
u m y w a ln i 1 9  4 8 5 , 3 7  7 3 4 , 2 6 1 9 6 , 3 1 3 0 , 3 1 1 6 4 , 
1 6  9 8 4 , 2 4  2 8 2 , 2 9  6 6 9 . R o z lo so w an ie n ie sp o d z ia ­
n ek d o ty czące w o jew ó d z tw a P o m o rsk ieg o , z w y ­
ją tk iem  m ias t: S w iec ia , G ru d z iąd za , B ro d n icy  
i T o ru n ia , o d b y ło s ię d n ia 2 1 lip ca rb . w b iu rze  
T o w arzy s tw a C zy te lu i L u d o w y ch w P o zn an iu ,  
u l. F r. R ata jczak a 1 5 . P o siad acze w y g ran y ch  
b o n ó w  w iu n i zg ła szać s ię p o o d b ió r n ie sp o d z ia ­
n ek b ezp o śred n io  a lb o lis to w n ie d o b iu ra T o w . 
C zy te ln i L u d o w y ch d o 1 5  s ie rp n ia  rb . P o u p ły ­
w ie teg o te rm in u p rzech o d zą p rem je n a w ła ­
sn o ść T o w arzy s tw a C zy te ln i L u d o w y ch .

—  N ow aw ieś, (p o w . W ąb rzeźn o ). W  cza ­
s ie o d p u s tu w  K ró lew sk ie j N o w ejw si d w a j z ło ­
d z ie je —  S t. G b . i S t. D . z K o tu o w a p o w . C h e ł­
m n o —  p rzy b y li n a o d p u s t —  zam ias t d o k o ­
śc io ła —  u d a li s ię d o o b e rży p . D eu b leg o , k tó ­
rem u w b ezcze ln y sp o só b sk rad li d w a ro w ery . 
P o m im o d o ść szy b k ie j u c ieczk i h u lta jsk ie j d w ó j­
k i — zo s ta li o n i p rzez p o lic ję d o p ęd zen i —  
i a re sz to w an i, p rzy czem  ro w ery  w ró c iły  d o  w ła ­
śc ic ie la .

W  n ag ro d ę za tak „b o g o b o jn e" u czczen ie  
o d p u s tu —  o b a j am a to rzy sp o rtu ro w ero w eg o  
o trzy m a li b ezp ła tn e m ieszk an ie i w ik t n a k o sz t 
P ań s tw a —  jak o , że k ażd y cz ło w iek za k ażd y  
„p ięk n y " czy n o trzy m ać m u si n ag ro d ę je szcze  
w  ży c iu d o czesn em .

—  K ról. N ow aw ieś. B aczn ość w yb orcy I  
O k ręgu ! W n ied z ie lę , d n ia 1 . s ie rp n ia b r. o d ­
b ęd z ie s ię w  K ró l. N o w ejw si w  sa li p . G rzeszew - 
sk ieg o w  p o łu d n ie za raz p ó n ab o żeń s tw ie

wiec obywatelski
n a k tó ry w szy s tk ich o b y w a te li z o k o licy za ­
p ra sza  K om itet.



>

L

i

a  

r -

IA 

y -  
|8 1

r i­

c h  

z y  

c h

g o

)O -  

z a -

□ d -  

z a -  

e n t  

ta l-

d o

w e "A

R e w o l t a  w ię ź n ió w  w  G r u d z ią d z u .
—  A w a a t u r a  w  „ D o m u  k a r n y m .“  —  W ię ź n io w ie  d e m o lu j ą  c e l e —  C h o ą  j e ś ć ! ! !  

S z c z ę ś l iw a  l ik w id a c j a .

G ru d z ią d z . W  ś ro d ę , d . 2 8 l ip c a  o k o ło g o d z . 7 -e j 
ra n o  —  c a la  u lic a W y b ic k ieg o  w  G ru d z iąd z u z a a la rm o ­
w a n a z o s ta ła p rz e ra ź liw y m i w rz a sk a m i i ry k a m i, ro z le ­
g a ją c y m i s ię z w n ę trz a ta m te jsz e g o „ D o m u k a rn e g o .-  
Ja k s ię o k a z a ło —  p rz y c zy n ą te j p o tw o rn e j a w a n tu ry  
b y li w ięź n io w ie o d b y w a ją cy  d łu g o le tn ie k a ry , w e w sp o ­
m n ia n y m  „ D o m u " , k tó rz y w l ic zb ie p rz esz ło 1 0 0 p rz y ­
s tąp ili d o  d e m o lo w a n ia  w ła sn y c h c e l, ro z b ija ją c sz y b y ,  
ła m ią c  s to łk i —  i b a ry k a d u ją c s ię o d w e w n ą trz w  te n  
sp o só b , ż e w b ija n o  k lin y  p o m ię d z y  d rz w i i p o d ło g ę , a b y  
u n ie m o ż liw ić  d o z o rc o m  ja k ą k o lw ie k  in te rw e n c ję . R ó w n o ­
c z e śn ie re sz ta w ię ź n ió w  —  w y su n ą w sz y g ło w y p rz e z  
k ra ty  —  z a g łu sza ła  u lic ę p rz e ra ź liw y m  w rz a sk ie m  i g w i­
z d e m , ta k , ż e z a le d w ie  m o ż n a  b y ło  ro z ró ż n ić  p o szc z eg ó ln e  

h a s ła *  d o m a g a ją c e  s ię  —  je ść  ! O k rz y k i te g o  ro d z a ju  ja k  : 
„ P rec z z g n ę b ic ie la m i!* ... „ G ło d e m n a s m o rz ą !*  —  
„ C h c e m y  je ś ć !" ... „ C h le b a d a jc ie !* i t  p . —  k rz y ż o w a ły  
s ię z e so b ą , w y tw arz a ją c ja k iś p o tw o rn y  c h a o s .

N a ty ch m ia s t z a a la rm o w a n o p o lic ję , k tó ra w  c ią g u  
k ilk u  m in u t b y ła  ju ż n a m ie jscu  —  i p o d  k o m e n d ą p . k o m . 
D o b ro c h ło p a  p rz y s tą p iła d o l ik w id a c ji b u n tu . P o n ie w a ż  
n a w e z w a n ie p o lic ja n tó w  d o  p o d d an ia  s ię i o tw a rc ia c e l 
w ię ź n io w ie o d p o w ie d z ie li s te k ie m  o b e lg i w y m y s łó w  —  
p rz e to  p rz y s tą p io n o  z a p o m o c ą  ż e la zn y c h  ło m ó w  d o  ro z y  
b ija n ia  d rz w i —  p o c z e m  p o lic ja z k a ra b in a m i g o to w y m i

N ie b o s z c z y k  S h a im e k  n ie  d a j e  s i ę  p o c h o w a ć  
c z y l i :  f a t a ln e  m a n ip u la c j o  x  l e g i t y m a c j ą  K a s y  C h o r y c h , a lb o : t r u p , k t ó r y  r o z p ę d z a  

k a r a w a n ia r z y .

W a rsz a w a . H is to r ję , ja k b y z n ie p ra w d o p o d o b n e­
g o  z d a rz e n ia n a d sy ła ją n a m  z W a rsz a w y .

Ic e k  M a jo re k -z a m ie sz k a ły w  d o m u  n r . 5 3 n a S ta w - ‘
k a c h , c ię ż k o z a c h o ro w a ł. S ta rc z y ło  m u  s ił, b y  o d w ie - | 
d z ić są s ia d a , p C h a im a S z lo m ę S z te in b e rg a i sk ra ść le ­
g ity m ac ję K a sy c h o ry c h , c o p o w in n o b y ło p rz y c zy n ić | 
s ię d o  z m n ie js z e n ia k o sz tó w  k u ra c ji .

1 s ta ło  s ię , ż e M a jo re k z o s ta ł p rz y ję ty w p o c z e t 
p a c je n tó w  sz p ita la n a C z y s tem , a n a d  w e z g ło w ie m  c h o ­
re g o z a w is ła ta b lic z k a z n a p ise m : „ C h a im S z lo m a  
S z te in b e rg * .

P o  k ró tk ie j k u ra c ji M a jo re k u m a rł. K a sa  ( h o ry c h ’ 
o trz y m a ła  o f ic ja ln e  z a w ia d o m ien ie  o śm ie rc i c z ło n k a .

P o z a te m  z a rzą d sz p ita la sk o m u n ik o w a ł s ię z p e -  
w n e m  to w a rz y s tw e m  d o b ro c z y n n o śc i, k tó re z a ję ło s ię  
fo rm a ln o śc ia m i p o g rz eb o w e m i. W y sła n y d e leg a t sp o rzą ­
d z ił w  k o m isa r jac ie  a k t z e jś c ia i z a m ó w ił k a ra w a n .

T rz e b a p e c h a , ż e w o ź n ic a p o m y lił s 'ę w a d re s ie  
i z a m ia s t p rz e d  sz p ita l z a je c h a ł p o  n ie b o sz c z y k a n a u li­
c ę S ta w k i.

W ła śn ie p a n  C h a im  sm a c z n ie z a ja d a ł o b ia d  w  to - I 
w a rz y s tw ie ro d z in y , g d y z a s tu k a n o . D o p o k o ju w k ro - ।  
c z y li d w a j c z a rn o u b ra n i m ę ż c z y ź n i. P rz e z ra m io n a | 

—  G o lu b . (W z ó r d o n a ś la d o w a n ia ) . O d  z n a ­
n e g o  p u b lic y s ty  p . S ta n is ła w a  Ja s iń sk ieg o ,  o trz y ­

m u je m y n a s tę p u jąc e p ism o  :
S z a n o w n y P a n ie R e d a k to rz e !

N ie d a w n o  te m u , w c z a s ie n ie o b e c n o śc i m o ­
je j w  d o m u , w y k ra d z io n o  m i z b iu rk a b iż u te r ję  
i re w o lw e r . S k o n s ta to w a w szy  b ra k  ty c h  rz e c z y ,  
p o w ia d o m iłe m  o te rn K o m e n d ę p o s te ru n k u p o ­

l ic ji P a ń s tw o w e j w  G o lu b iu -
S v m p a ty c z n y  i e n e rg ic z n y  K o m e n d a n t te g o  

P .i.s te ru n k u , z g ło s ił s ię b e z w ło ^ z n ie p o o trz y m a ­
n iu d o n ie s ie n ia  d o K o ła tu  i w sz c z ą ł o d p o w ie d n ie  
k ro k i ś le d c z e . D o ść , ż e w c iąg u  je d n e j n o c y , 
z n a la z ł z ło d z ie ja w ’ są s ie d n e j w si w  P ło m ie n iu ,  
n ie ja k ie g o K a z im ie rz a M c ź d z iń sk ie g o  —  i ju ż  
n a s tę p n e g o  d n ia z w ró c ił m i sk ra d z io n e p rz e d ­
m io ty , a sp ra w c ę k ra d z ie ż y a re sz to w a ł i o d d a ł  

g o w  rę c e są d u .
N ie m o g ę  s ię p o w s trz y m a ć , a b y n ie z ło ż y ć  

n a te j d ro d z e , ta k K o m e n d an to w i ja k  i c a łe m u  
P o s te ru n k o w i p o lic ji p a ń s tw o w e j w  G o lu b iu , p o ­
d z ię k o w a n ia  i g o rą c y rh  s łó w  p o d z iw u  z a ró w n o  
d la sa m e j sp ra w n o śc i ja k i g o r liw o śc i w  u m ie -  
ję tn e m  p o jm o w a n iu o b o w ią z k ó w  i sz c z y tn y c h  z a ­

d a ń p o lic ji p a ń s tw o w e j.
C z e ść d z ie ln e m u K o m en d a n to w i!
C z e ść i g łę b o k ie u z n a n ie w z o ro w e m u P o s te ­

ru n k o w i b e z p ie c z e ń s tw a p u b lic z n e g o  w  G o lu b iu !
P rz y te j sp o so b n o śc i ra c z p rz y ją ć  S z a n o ; 

w n y R e d a k to rz e w y ra z y  w y so k ie g o p o w a ż a n ia  i 

k o le ż e ń sk i u śc isk d ło n i.
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—  M r o c z n o , (p o w  L u b a w a )  5 0  le tn i ju b ile u sz  
K a p ła ń s tw a . W  ty c h d n ia ch p ro b o sz c z p a ra iji  
M ro c zy ń sk ie j  k s . d r . M a liń sk i o b c h o d z ił 5 0  c io  le tn i  
ju b ile u sz k a p ła ń s tw a . R z a d k a ta u ro c z y s to ść  
je s t d la  n a s te m b a rd z ie j d ro g ą , ż e  c z c ig o d n y Ju ­
b ila t je s t je d n y m  z n a js ta rsz y c h b o jo w n ik ó w  o  
p o lsk o ść K o śc io ła n a P o m o rz u •—  z a c o p rz e z  
d łu g ie la ta  z m u sz o n y  b y ł  s ię u k ry w a ć p rz e d  ż a n ­
d a rm er ią  n ie m ie c k ą —  a  n a s tę p n ie  —  p ó jść n a  
tu ła c z k ę p o  z ie m ia c h o b c y c h , sk ą d p o w ró c ił d o ­
p ie ro p o k ilk u  la ta c h —  a b y  ju ż n a s ta łe  o d d a ć  
s ię p ra cy  d u sz p as te rsk ie j. C h y lą c  c z o ło  p rz e d  M ę ­
c z e n n ik ie m  W ia ry  i W o ln o śc i —  n in ie js z e m  z a ­
sy ła m y  N a jp rze w ie le b n ie js z e m u  K się d z u Ju b ila ­
to w i w y ra z y  se rd e c z n e j c z c i i h o łd u  —  w ra z z  
ż y c ze n ia m i  a b y  d o ż y ł la t M a tu z a lo w y c h , św ie c ą c  
n a m  z a w sz e p rz y k ład e m  p ra w o śc i, w ia ry  i n ie ­
s tru d z o n e j p ra c y , w  s łu ż b ie  B o g a i O jcz y z n y ! . 
N iec h a j C i B ó g N a jw y ższ y c z c ig o d n y K a p ła n ie  
z a p ła c i z a T w e o f ia ry  i m ę c z a rn ie —  g d y ż m y  
lu d z ie —  n ic o p ró c z h o łd u  i c z c i n a jg łę b sz e j d & ć  
n ie  m o ż e m y ,  le cz  p rz y jm  je  o d  n a s  b o  p ły n ą  z  se rc a .

R e d a k c ja .

—  K o b y ły ( p o d  C h e łm n e m ) . (Z a b ó js tw o ) . 
P rz y  p ra c y ż n iw n e j w K o b y ła c h  p o ró ż n ili s ię  
d w a j ro b o tn ic y , F ro n c za k i Ja n Ja n k o w sk i,  
w  n a s tę p s tw ie c z e g o Ja n k o w sk i u d e rzy ł F ro n -  
c z ak a trz o n k ie m  o d w id e ł. T e n w y rw a w sz y  
Ja n k o w sk ie m u w id ły , p c h n ą ł g o ta k ^ s iln ie  
w  g ło w ę , iż  te n ż e s tra c iw sz y p rz y to m n o ść ru n ą ł  
n a z ie m ię , a u p a d a ją c w b ił so b ie o s trz e w id e ł  
w  m ó z g , w sk u te k  c z e g o p o k ilk u g o d z in a c h  w y ­
z io n ą ł d u c h a . S p ra w c ę z a b ó js tw a a re sz to w a n o  
i o d s ta w io n o  d o w ię z ie n ia  są d o w e g o w  C h e łm n ie .  
D o c h o d z e n ia są d o w e w  to k u .

e g o  

n o -  
n a ją

iż d y  

( rż e ­

n ie -  
o .

e g o  

a )

i t y .

d o s trz a łu  u su n ą w sz y p rz e sz k o d y w k ro c zy ła p o m ię d z y  
z b u n to w a n y c h —  o b e z w ła d n ia ją c ic h w c z e m  je j sk u te ­
c z n ie d o p o m a g a li n ie k tó rz y  sp o k o jn ie js i w ię ź n io w ie . P o  
ro z m ie sz c z e n iu  z re w o lto w a n y c h p rz e s tę p c ó w w c e la c h  
p o je d y n c z y c h i p o  o d se p a ro w a n iu w ła śc iw y c h  p o d ż e g a ­
c z y  —  b u n t  m o ż n a b y ło  u z n ać  z a  s tłu m io n y — c o  s ię o b e ­
s z ło  n a szc z ę śc ie —  b e z ro z lew u  k rw i.

P rz e p ro w ad z o n e ś led z tw o  p ie rw ia s tk o w e  w y k a z a ło ,  
ż e c a ła a w an tu ra  n o s iła  w y łą c z n ie  c h a rak te r  d e m o n s trac ji 
p rz e c iw k o  n ie d o s ta te c z n e m u w y ż y w ien iu . N ie b y ła to  
w ię c p ró b a  u c ie c z k i a n i b u n t  p o lity c z n y ,  ja k  p rzy p u sz c za n o  
p ie rw o tn ie . D o w o d z i le g o  c h o ćb y  fa k t —  b a rd z o  z re sz tą  
z n a m ie n n y , ż e w ię źn io w ie p o lity cz n i ż a d n e g o u d z ia łu  
w  a w a n tu rze  n ie b ra li z a ch o w u ją c s ię sp o k o jn ie i z re ­
z e rw ą . R ó w n ie ż n ie b ra li u d z ia łu  w b u n c ie  w ię ź n io w ie  
p o z n a ń cz y cy  i g ó rn o ś la za c y ,  k tó rz y  n a w e t  s ta ra li s ię u sp o ­
k o ić sw o ic h to w a rz y sz y . Z a z n a c z y ć p rz v te rn  n a le ż y , z e  
n a  sz c zę śc ie —  re w o lta  n ie o b ję ła w sz y s tk ic h  o d d z ia łó w  
w ię z ie n ia , g d y ż w te d y b y ła b y z n ac z n ie tru d n ie js z a d o  
o p a n o w a n ia  i b e z  p r  te le w u  k rw i  n ie  o b e sz ło b y  s ię  z a p e w n e .

P o lic ja g ru d z ią d zk a  je sz c z e ra z w y k a z a ła w ty m  
w y p a d k u sw o ją n a d z w y c z a jn ą sp ra w n o ść i e n e rg ję  
d z ię k i k tó re j c a ła a w a n tu ra w  c ią g u n ie sp e łn a 2 -c h g o ­
d z in z o s ta ła sz cz ę ś liw ie z a k o ń c zo n a , a w in n i u n ie sz k o  
d liw ie n i.

 

m ie li p rz e rz u c o n e  sz e ro k ie p a sy  rz em ie n n e , n a k tó ry c h  
d y n d a ła  s ię sk rz y n ia  d o  p rz e n o sz e n ia z m a rły c h .

—  G d z ie n ie b o sz c z y k ? —  z a g a d n ą ł je d e n z p rz y ­
b y sz ó w .

—  Ja k i n ie b o szc z y k  ? T u n ie m a ż a d n eg o n ie b o ­
sz c z y k a ! —  z a w o ła ł b la d y  ja k  p łó tn o  p a n  C h a im ek , z ry ­
w a jąc  s ię o d  s to łu .

K a ra w ^ a n ia rz s ię g n ą ł d o  k ie sz e n i, p o szp e ra ł, w y ją ł 
p a p ie re k  i o św ia d c z y ł : .

—  M a m  p o le c en ie z a raz z a b ra ć z w ło k i C h a im a  
S z lo m y  S z te in b e rg a . . .

R o z leg ł s ię p rz e ra ź liw y  o k rzy k  p a n i C h a im o w e j :
—  Ja c ię n ie  p u sz c zę :
I w ie rn a ż o n a rz u c iła s ię m ę ż o w i n a sz y ję .
P a n  S z te in b e rg , k tó re g o  c z u p ry n a s ta ła s ię p o d o ­

b n a d o  sz c z o tk i ry ż o w e i, z a w o ła ł z d ła w io n y m  g ło sem  :
—  Ic h z o ł a z o j g e z y n d  z a jn , jo c h  le b !
A  p o n ie w a ż k a ra w a n ia rz e n ie c h c ie li w y rz e c s ię  

z a ro b k u , w rz a sn ą ł :
—  I r so łt d y  f is c y b re c h e n !
T o  p o sk u tk o w a ło . N ie p rz y jem n i g o śc ie o p u śc ili m ie ­

sz k a n ie .

N ie p r o s z e n i g o ś c i e
—  P r z y j a z d  m a r j a w i t ó w  d o  W ą b r z e ź n a . —  „ E f e k t o w n e * p r z y j ę c i e Z b r o d n ic z a  a g i t a c j a .

S r o m o t n a  u c ie c z k a .

d w ó c h ta k . o b c y c h so b ie p o d w a g lę d e m  k u ltu ry  
d z ie ln ic je d n e j M a c ie rz y —  P o lsk i.

P rz e d o d ja zd e m re d a k to r n a sz z w ró c ił  
s ię d o je d n e g o z o b e c n y c h d e le g a tó w p rz y ­
je z d n y c h , m a ło ro ln e g o  g o sp o d a rz a z  W ile ń sz c z y -  
z n y , z z a p y ta n ie m , c z y b y  s ię  m o g ła  o p ła c ić  p a r ­
c e la c ja ta k ie g o  m a ją tk u , ja k  O rło w o  —  n a e o  c -  
trz y m a ł o d p o w ie d ź , tc h n ą e ą o b u rz e n ie m  n a  sa m ą  
m y ś l o te rn : —  „ P a rce lac ja ta k w sp a n ia łe g o  m a ­
ją tk u  o ta k  w y so k ie j k u ltu rze  g o sp o d a rc z o -rd n e j  
—  b y ła b y n a jw ię k sz ą z b ro d n ią !* I is to tn ie o  ta ­
k ie j k u ltu rz e W ile ń sz c z y z n a n ie  m a  p o ję c ia Je s t  
to  c o ś ta k ie g o , c z e g o n ie sp o ty k a s ię w  P o lsc e  
—  c h y b a ty lk o w  b . z a b o rz e p ru sk im . T o  te ż  
n a K re sa c h  W sc h o d n ic h  n a w e t lu d z ie  n ie  m a ją  ta k  
św ie tn ie  i c z y s to  u trz y m a n y c h  m iesz k a ń , ja k  tu ta j  
b y d ło . P o p ro s tu p o d z iw  p rz e jm u je  k a ż d e g o , k to  
c o ś p o d o b n e g o  z o b a c z y —  i w ie rz y ć  s ię n ie  c h c e  
sw o im  w ła sn y m  o c z o m -

z a m ia ra c h d o sa m o c h o d u —  a sp o s trz e g łs z y  
ta m  s ie d z ą c e „ s io s trz y c z k i* —  m & rja w ic k ie —  
w rz asn ą ł n a c a ły g ło s p o d  ic h a d re se m  c a łk ie m  
n ie p o c h le b n y k o m p le m e n t, n ie p o z o s taw ia ją cy  
ż a d n e j w ą tp liw o śc i c o d o z d a n ia  p a n a 8 . o c n o -  
t l iw o śc i u k ry ty c h  s io s trz y c z e k .

W o b e c ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y —  n ie fo r tu n n i  
a p o s to ło w ie m a te c z k i K o z ło w sk ie j —  w id z ą c , ż e  
W ą b rze ź n ia n ie  n ie m a ją w c a le  o c h o ty  „ n a w ró c ić *  
s ię n a  m a rja w ity z m  —  n ie w ie le m y ś ląc s ie d li  
z p o w ro tem  d o sa m o c h o d ó w  —  i p rz e p ro w a ­
d z a n i n ie z b y t ż y c z liw y m i o k rz y k a m i z g ro m a ­
d z o n y c h  o d je c h a li w  k ie ru n k u G ru d z ią d z a , u w o -  
ż ą c sz c z ę ś liw ie c a le  i n ie w y g a rb o w an e  sk ó ry n &  

g rz b ie ta c h .

Z a d z iw ia ją c y m  je s t ty lk o fa k t, sk ą d m a rja -  
w ic i, k tó rz y s ię sz c z y c ą sw o ją „ b ie d ą " ra p te m  
n i s tą d  n i z o w ą d w y sa d z ili s ię n a  ta k p rz e p y ­
sz n e a u ts . N ie b y ło b y d z iw n e , g d y b y ic l sa ­
m o zw a ń cz y „ a rcy b isk u p * K o w a lsk i je ź d z ił te g o  
ro d z a ju sa m o c h o d e m  —  g d y ż ja k o  re p re z e n ta n t  
m u s i d b a ć o fo rm y . W id o c z n ie , ż e m a te c z k a  
d o b rz e o p ła c a sw o ith  „ a p o s to łó w *  z a g ło sz e n ie  je j  
„ b ó s tw a * —  g d y ż n a s i k s ię ż a k a to lic c y n a w e t  
n a jz a m o ż n ie js i —  je s z c z e n ie m o g ą  so b ie p o  
z w o lić n a sa m o c h ó d z w y k ły n ie m ó w ią c ju ż  
o ta k  z b y tk o w a n y c h , ja k ie m i je ż d ż ą m a rj& w ic i!

T a k w y g lą d a „ u b ó s tw o * z w o le n n ik ó w  fa ł­

sz y w e g o  „ b ó s tw a ."  

W e  w to rek  w iec z . h u c z n ie  i  d u m n ie  e le g a n c k ie -  
m i a u ta m i z ło ży li n a sz e m u m ia s tu n ie p ro sz o n ą  
w iz y tę —  p rz e d s ta w ic ie le  i p rz e d s ta w ic ie lk i m a r ­

ia w itó w  z P ło c k a . Z a trz y m a w sz y s ię w  ry n k u  
k o lo  sk ła d ó w  p .  Je z ie rsk ie g o  i p . C h w ia łk o w sk ie g o  
—  w y z n a w c y  m a te c z k i K o z ło w sk ie j w y sz li z sa ­
m o c h o d ó w  i w o b e c z g ro m ad z o n e g o t łu m u o só b  
ro z p o cz ę li a g ita c ję . Ż a z a s „ id e ją “ „ k o z ło w itó w *  
z a z w y c z a j je s t łą c z y ć p ię k n e z p o ż y te c z n e m  
—  p rz e to  i ty m  ra z e m  a g ita c ję p o łą cz y li d o ść  
z rę c z n ie z ro z sp rz e d a ż ą  sw o je g o p ise m k a „ M y s i 
N a ro d o w a * p o 2 0 g r . n u m e r . N ie s te ty z d e c y d o ­
w a n a p o s ta w a z g ro m a d z o n y c h m ie sz k a ń c ó w  
W ą b rz e źn a —  tu d z ie ż c o ra z c z ę s ts z e n ie p rzy ja ­
z n e o k rz y k i, rz u c a n e z t łu m u  p o d  a d re sem  in ­
tru z ó w  sp o w o d o w a ły , ż e ły d k i su c h o w & ty c h p o ­
c z ą tk o w o „ m in k ie tn ik ó w * ( ja k m a rja w itó w  n a ­
z y w a lu d w b . k o n g re só w c e ) z a c z ę ły  c o ra z to  
e fe k to w n ie j n a ś la d o w a ć g a la re tę

P o d k o n ie c z e b ra n ia i d y sp u ty p ro w a d z o n e j  
p rz e z p rz y b y ły c h  „ d u c h o w n y c h "  b a rd z o  p rz e z o r ­
n ie —  n a g le  je d e n  z o b e c n y c h ta m  (n ie d a w n o  
p rz y b y ły  z A m ery k i p a n S .) rz u c ił p o :l a d re se m  
k s ię d z a W ile m sk ie g o , ( ró w n ie ż o b e c n e g o i p rz y ­
s łu c h u ją c e g o s ię z d a le k a „ d y sp u c ie ) p y ta n ie : 
„ K s ię ż e W ile m sk i —  b ić ic h 1? '? * P o n ie w a ż  k s ią d z  
W . n ie o d p o w ie d z ia ł —  z a ś p a n  S . m ia ł w id o ­
c z n ie g w a łto w n ą o c h o tę w y p ró b o w a n ia  s iły  sw o ­
ic h  p ię śc i n a „ k o z ło w ic k ic h * z a k u ty c h g ło w a c h  
—  w ię c p o d sz e d ł w n ie z u p e łn ie p o k o jo w y c h

B ie h  T o w m y s t w .
—  W ą b r z e ź n o . T o * P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w . W  p ią ­

te k d n ia 3 0 b m . o  g o d z . 8 -m e j w ie c z . w  sa li h o te lu p o d  
B i« ły m  O rłe m o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie . O  p u n k tu a ln e  p rz y b y ­
c ie p ro s i Z a -z a d .

W ł|b i* 2 e x i i< > . B a cz n o ść S o k  J i! Z e b ra n ie T o w . G im n . 
S o k ó ł, o d b ę d z ie s ię w  p ią te k , d n ia 3 0 l ip ca w ie c z . o g i-d /. 
8 - tn e j w  l i a lu d rh . S z y m a ń sk ie g o (h o te l p o d B ia ły m  O rłe m )  
Z  p o w  d u  w a ż n y c h  sp ra w  b ie żą c y c h  u p ra sz a s ię o ja k n a jlic z -  
n ie js i” u d z ia ł.

C z o łem !  Z a rz ą d
— ■ W ą b r a s e in o . Z e w ran ie K ó łk a R o ln ic ze g o  o d b ę ­

d z ie s ię d n ia 1 . s ie rp n ia o g o d z . 5 . w  lo k a lu  p . K lim k a .
Z a rz ą d .

—  W ą b r K e £ a « » . B r a c t w * *  S t r r e le e k ie  N a d z w y c za j­
n e W a ln e z e b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię w  ś ro d ę d n ia  4 s ie rp n ia  
o g o d z 8 -e j w ie c z o re m w  S trz e ln icy . O l ic z n e  p rz y ­
b y c ie p ro s i Z a rz ą d .

 

(
C a ła ta w y c ie c z k a —  ja k  m o ż n a  b y ło  z a u w a-  
’ć —  w y w a rła p o tę ż n e i n ie z a p o m n ia n e  w ra ż e -  
e n a p rz y je zd n y c h  g o śc ia ch . —  T o  te ż n a le ż y  
ie ć n a d z ie ję , ż e in n o w a c je , ja k ie u  n a s n a p o t-  
d i z o s ta n ą k ie d y ś z a p ro w a d zo n e ró w n ie ż  i u  
c h i ż e ta k u ltu ra je d n e j c z ę śc i P o lsk i —  
c z a se m  w y w a lc z y so b ie o ra w a ró w n ież  i n a  
sc h o d z ie —  w  d z ie ln ic y z a p o m n ia n e j i tra k to -  
a n e j p o  m a c o sz e m u  d o ty c h c z a s .

W y c ie c zk a ta —  to  p ie rw sz y  k ro k  z b liż e n ia  

o n o sz a w z a je m n e g o  o b c y ć h so b ie d o ty c h c z a s sy n ó w  
je d n e j M a tk i —  P o lsk i —  i o b y  b y ła o n a z a ­
c z ą tk ie m n ie g asn ą c e j i trw a łe j z g o d y  i m iło śc i 
b ra te rsk ie j, ja k a p o w in n a o ż y w ia ć se re a i d u ­
sz e ro d a k ó w

I d a łb y  B ó g , a b y  to  p ie rw sz e  z b liż e n ie  s i ę  —  
w y d a ło ja k n a jle p sz e o w o c e d u c h o w e —  o w o c e  

 z g o d y  i p rz y jaź n i b ra te rsk ie j.

K o n iec .

G ie łd a  w a r s s a w s k a
I d o la r a m e ry k a ń sk i 8 ,9 8 1 fu n t a n g ie lsk i 4 4 / 0 , 1 0 0  

f ra n k f ra n c . 2 2 ,3 3 , 1 0 0 f ran k b e lg . 2 3 ,0 0 . 1 0 ^ f ran k , a z y a jc . 
1 7 5 .1 0 . IC O  k o ro n c z e sk . 2 6 ,7 5 . 1 0 0  l iró w  w ło sk ic h 2 9 ,9 5 , 1 0 0  
sz y lin g ó w  a u s tr . 1 2 7 ,9 0 .

N o t o w a n ia  g ie łd j g ło d ó w  r o ln ie s y c h  

w  P o m n iu

z d n ia 2 8  l ip ca 1 9 2 6  .r

Ż y to  2 5 ,2 5 -2 6 ,2 5

P sz en ic a  3 9 ,0 0 — 4 1 ,0 0

Ję c z m ie ń 2 3 ,5 0  —  2 4 ,5 0

O w ie s ■ • • • • 2 9 ,0 3 — 3 0 ,0 0

M ą k a ż y tn ia 7 0 p ro c  — 4 0 ,0 0  

M ą k a p sz en n a 6 5  p ro c  6 0 ,5 0 — 6 3 ,5 0

O trę b y  p sz e n n e

G ro c h  p o ln y 0 0 ,ć 0 — 0 0 ,0 0

 

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : J . K u b ic k i, W ą b rz e ź n o  

D ru k ie m  i n a k ład e m  , .G ło su  W ą b rz esk ie g o * * W ą b rz e ź n o
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Obwieszczenie
o powołaniu na ćwiczenia oficerów  

podchorąży  cli i szeregowych
rezerwy.

Oficerom rezerwy urodź, w roku 
1895 i 1901, podchorążym rezerwy, zwol­
nionym  w  do rez. dn. 30. XI. 1924 r., oraz 
szeregowym rezerwy urodź, w  roku 1899 
i 1900 kat. A zwracam uwagę na ogło­
szenie umieszczone w Orędowniku Po­
wiatowym nr. 27 z dnia 24 lipca 1926r.» 
które do publicznej wiadomości wywie­
szone jest w miejskich skrzynkach ob- 
wieszczeniowych.

W inni niezastosowania się będą ka­
rani stosownie do postanowienia art. 115 
ust. 2 o powszechnym obowiązku służ­
by wojskowej.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ą b r z e źn o , dn. 30. VII. 1926 r.

Urząd Policyjny.
(— ) Schwarz, burmistrz.

L i o fi a©ja
W czwartek, dnia 4 sierpnia br. 

o godz. 12-ej w południe odbędzie się 
licytacja

d  ogrodzie mitjsftini na cegielni 
(po Mosesie) w  gmachu ratuszowym  
(wejście przez podwórze Magistratu). 
Dzierżawę otrzyma najwięcej dający za 
natychmiastową zapłatę.

Wąbrzeźno, dnia 27. VII. 1926 r.

M A G IS T R A T
(__) Schwarz, burmistrz.

Przetarg przymusooy
D n ia 3 1 lip c a 1 9 2 6  r . o g o d z . 1 0 -e j 

p r z e ! p o i. u p. Z u g e ro w e j O sie c z k u  

n ie  o d b ę d z ie  s ię
KomorniK sądowy, W ąbrzeźno.

R o ln ik  W o jd y ła ■ W ą b r w in a w y -

b u d o w a n ie p o d  W a ty c a y k wniósł do tut. Sadu 
^owiatcweg' dnia 2 czerwca 1926 r., juk'’ dło- 
ż tiik  h ip o te k i •» w y a o k o S c i 1 .5 0 0 m k ., d la  
M iejsk ie j K a N j O sK C * < id n o f5 r l w  W ą b r r e źn ie  
zapisanej w księfze gruntowej W ąbrzeźno, tom  33, 
kartu 883, oddzid III nr. 2 o unieważnienie w  dro­
dze postępowania wywoławczego odnośnego listu 
hipotecznego z przyczyny że list wyżej wys<cze- 

gólniony mu zaginął.
P c sla d a c ca  trK < » S lf» tu  h ip o te c z n e g o w e y -  

w b K ie , a ż e b y n a jp ó ź n ie j w  d n in  1 0  g r u d n i* *  
1 9 3 6 r o g o d z . 9 -te j p r z e d p o ł. B g ł-s lS w ie  
d o  su d u p o d p isa n e g o , p o k c j n r . 2 i lis t  te n  
p r z e d ło ż y ł, juk też prawa swe do niego w,kazał, 
pod rygorem, że w przeciwnym razie list hipote - 
czny będzie pozbawiony mocy.

W ą b r z eź n o , d^. 19 lipca 1926 r.

S ą d  P o w ia to w y .

" ""■on 
[P ^ W  K S IĘ G A R N I  W  

L.6ULDA 
p r sy u l. H a lle r a m o ż n a  n a b y ć :  

„Pod Krzyżem Południa*1, J

poezje

poi

poezje — 50 gr

„Przyszłość Polski w prze- 
powiedniach**, 30

„Pieśni z Pomorza11, 

i proza — 1,50 zł

„Słownik kolonisty
skiego w Brazylji“, (po­
równawcze studjum  językowe 
z przedmową ks. Jana Rzy- 
mełki C. M.) — 1 zł

„Jasełka Parańskie“, (bo­

gato ilustrowane) — 2,50 zl

oraz inne wydawnictwa  

naszego ziomka 

Józefa ^lanczewsKiego.

Prima

sm o lę z w ę g la  k a m .
(fa b r y k a t g ó r n o S lą sh i)

p a g ę  d a c h o w ą , p a p ą  d o  lo p ie n ia ,le p n ih , 

g w o ź d s ie d o p a p y
o d d a  je p o  n a jk o r z y stn ie jsz y c h  c e n a c h  

K r e is la n d b u n d , W rzeżno  
s to w . z a p .  te l. 4 8

ogólną vypmdai
niżej podanych towarów po cenach bardzo korzystnych

Obuwie damskie i męskie 
w większym wyborze

Kalosze damskie i męskie
Koszule wierzchnie białe 

i kolorowe
Krawaty
Szelki
Rękawiczki damskie i męsk. 

białe i kolorowe
Pończochy jedwabne damsk. 

we wszystkich kolorach

Fartuchy damskie dziecinne 
sortowane

Koszule damskie
Koszule dziecinne 
.laczki dziecinne białe 
Swetry męskie welniane  
Ubranka dziecinne wełniane, 

wszelkie kolory
Sukienki dziewczęce!
Garnitury dziecinne wełn.
Czapki dziecinne wełniane

RaF" W szelkie krótkie towary *W8 “IWS

P a w e ł B a n n a s
Rynek 26. Rynek 26

Kupuję każdą ilość

3

'i

RUMIA!\KU [Kammillenblute] i
i p ła c ę « ł 0 ,5 0  sa  fe g . o r a s

DZIEW ANNY [W ollblume] I
i p ła cą  s ł I ,C O  x a  k g .

lecz li tylko kwiecie i w świeżym stanie g
Chemiczna Fabryka „Donator* I

W ą b n e ż n a  ?
O d b ie ra s ię w  b in r x e u lic a K o p e r n ik a n r . 2 B

W ie lk ą

ZABAWĘ LUDOWA
urządza

T o w a r z y stw o L u d o w e w  W ą b r z eź n ie  
w  n k d s ie lę , f in ia I -g o s ie r p n ia b r . n a p o la n c e le śn e j 

w  C ifs to h le b in .

NaiMl mu transport hieżjcli towarów  
k tó re p o le c a m  p o n a jta ń sz y c h  c e n a c h  

n a  te r a ź n ie jszy  se z o n
T łu ste m a tja sy , P r im a se r d e le b o r b ., P a stę sa r d e -  
lo w ą w  tu b k a c h , P r im a ir a n c . sa r d y n k i w  o liw ie , 
P r im a w ę g o r z w  g a la r e c ie , P r im a z a p r a w ia n e ś le ­
d z ie b e z o śc i. P r im a o p ie k a n e ś le d z ie , P r im a se r y  
p e łn o  t łu s te , ty lż y c k ie , sz w a jc a r sk ie , e m e n ta lsk ie  itd . 
la  B a n a n y , la  P o m a ra ń c z e , la C y tr y n y v e r d e lle , 
la  G r u sz k i, la  W iśn ie , O g ó r k i św ie że , O g ó r k i św . 
z a p ra w ia n e . K o r n isz o n y , M ix -P ik els , M u sz ta r d a  a n ­
g ie lsk a , P a p r jk a  w  s ło ik a c h , P ie p r z w s ło ik a c h , 

P ie p r z le śn o , b ia ły i c z a r n y d la r z e ź n ik ó w

W szelkie towary kolonjalne
S P E C J A L N O Ś Ć :

c o d z ie n n ie  św ie żo  p a lo n a  k a w a  w  w ie l­
k im  w y b o r z e .

B ia  c h o r y ch  sp e cja ln e w in a
S p e c ja ln y

M in iste r stw o  W y z n a ń R e lig ijn y ch  i O św ie  
c e n ią P u b lic zn e g o —  D e p a r ta m en t S z k o l­

n ic tw a Z a w o d o w e g o  zawiadamia, ze 

egzaming mstępne  na to  I i issigsg 

w Państwowej Średniej Szkole Huiowlano- 
Rolmczej i Deuowej Lace

stacja kolejowa W Ą B R Z E Ź N O  (P o m .; 

o d b ę d ą s ię d n ia  6  i 7 w r z e śn ia b . r . 

W szelkich informacyj udziela Dyn  keja 
szkoły, poczta D ę b o w a  Ł ą k a .

N a d sz e d ł tr a n sp o r t

S isa P a  S Z P A G A T  
n a s ie n ie  b u r a k ó w  

p a ste w n y  c li  
K B E IS Ł A N ilB U N D  W ą b n e śn e , s to w .  z a p .

T e l. 4 3 .  T e ł. 4 3 .

Silit ittń
F r . S z y m a ń sk i

T e l. 5 R Y N E K T e l 5 .
accszccc* aaa»«caca«B

s t;  a iisr a -o j  a
p r z y h o te lu p o d „ B ia ły m  O r łe m “ p o le ca  
znaną ze swej dobroci Kuchnię polsKo-francusKą 
d o b o r o w e tr u n k i i u m ia r k o w a n e  c e n y  

Z poważaniem
FR. SZYMANSKI, T e le fo n S

S r e b r n y

linsiil
z m sd a lb w m  

(«  liter a m i C . II .)  

z g u b io n o  
w  p ią te k  p o  p o ł. 

O d d a ć x a  w y n sg r o d s .

Ch a r l o t t e  H in z
Briesener Zeitung.

Donoszę Szan. Obywa 

telstwu, że po długoletniej 

praktyce vr D r eź n ie  osie­

dliłem się w  W ą b r z e ź n ie  

w ulicy Wolności No. 59 

(naprzeciw sądu) jako

dentysta
wykonuję wszelkie den­

tystyczne prace podług naj­

nowszej metody.

Marjan Malski
Wolności No. 59.

P R O G R A M :

O  g o d z . 1 p o  p o ł. z b ió r k a to w . i p u b lic z n o śc i n a R y n k u  
,, li  p ó ł w y m a r sz  z o r k ie s tr ą d o C z y sto c h łe b ia  
„  2  i p ó ł o tw a r c ie z a b a w y ,

a ) k o n c e r t, 
b ) s tr ze la n ie d o  ta r c z y , o n a g r o d y , 
c ) k o ło  sz c z ęśc ia  
d ) g r a  w  k o stk i  
e) lo t  e r  ja  fa n to w a  
f) g r y  i z a b a w y  to w a r z y sk ie

P o n a d to o d b ę d ą s ię r ó ż n e z a b a w y i u r o z m a ic e n ia d la  
d z ie c i, o r a z w * m ię d z y c z a s ie

——" T A 1Ś C JE ====:=—-  

a inne niespodzianki.

C z y sty  z y sk  p r z e z n a c z a  s ię n a  k a sę  p o g r z e b o w ą  d la  n a j­
b ie d n ie jsz y c h  c z ło n k ó w  to w a r z y stw a

S z a n . P u b lic z n o ść W ą b r z e ź n a  i o k o lic y  u p r a sz a s ię  
o ja k n a jlic z n ie jsz e p r z y b y c ie , b y o k a z a ć sw ą łą c z n o ść  
z lu d e m  n a sz y m , p o p r z e ć te r n sa m e m  w z n io s ły c c i to

w a r z y stw a .

Z a r z ą d  T o w . L u d o w e g o
W  r n ie  d e sm u  z a b a w a  o d b ę d z ie  s ią  w  n a stę p n ą  m e d d e lą

o ii p  7  n  il JtihJAJ'i
R R  ą f  jC l JUb  A  P o z n a n , ul. 27 Grudnia 16

p tr . ^ b u m  ty ln y ) 
T e le fo n 2 o — • B o .

ooc**:*
S jn ó f? u c E c iw y d h r o ­

d zic ó w  o d  i . lu b  1 5 . s . W y k o n u je a r ty sty cz n ie :
p u a tz u k je

taenty Lewandowski
W « « ti> r * e źu < »

S k ła d k o lo n ia ln y i d e lik a te só w . 
R E S T A U R A C J A

Duży portret 
p r a w ie d a r m o  r o zm ia r  
3 5 x 4 5  ty lk o z a z l 6  
r e iu sz u w a n ) , a r ty sty c zn ie  
w y k o n a n y ; z d u m ie w a ją c e  

P u d o b ie ń s iw u ; e le g a n ­
c k ie p a sse -p a r to u t w y k o ­
n a n y w  p r z e c ią g u 1 2 d n i. 
Z a p o r tr e t n a le ż y  u a a e sla ć  

6 z ło iy ch

Adr. Zakład Fotograficzny „ROCOCO“ 
WAK8ZAWA, Zielna 3.

S z ta n d a r y , c h o r ą g w ie ,o r a z  
w sze la ie p a r a m e n ta k o ­
śc ie ln e , p o n a o e r p ^ y s ię -  
p n y c n c e n a c h i p r z y n a j 
d o g o d n ie jsz y c h  w a r u n k a c h  
N a ż y c z e n ie w y sy ła m  k o ­

sz to r y s b e z p ła tn ie .

P o sz u k u ję o d  1 8 .

uczciwej

R o z p o w sz ec h n ia jc ie

,&los IDąbrzeski,

oooo
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M. Visconti.

Jaskółeczka.
( zTSRQPONMLKJIHGFEDCBA w  (oskiego) 

Jaskółeczko wędrującą, 
Która mieszkasz pod ahana, 
Skąd twa piosnka przejmująca 
Mnie dochodzi iv każde rano; 
Kogo wołasz tą piosneczką, 
Wędrująca jaskółeczko?

Żyjąc sama w zapomnieniu, 
Przez małżonka opuszczona, 
Pewnie plączesz w twem cierpieniu 
Jak i ja, nieutulona?
Placzże ze mną, płacz, wdóweczko, 
Wędrująca jaskółeczko!

Jednak los twój jest szczęśliwszy, 
Bo przynajmniej masz skrzydełka, 
I śpiewając lot swój wzbiwszy 
Ponad lśniących fal zrzadelka, 
Suniesz lekko jak pióreczko, 
Wędrująca jaskółeczko!

Gdyby można !... Lecz, o Boże, 
Mnie trzymają ciasne mury, 
Gdzie ni słońca świecą zorze, 
Ni powietrze płynie z góry; 
Skąd, ach, tylko to slóweczko 
Cie dosięga, jaskółeczko!

Już wrześniowe idą chłody, 
Wiec opuszczasz te zagaje, 
By pospieszyć hen, za wody. 
Nowe morza, nowe kraje, 
Witać smętną twą piosneczką, 
O wędrowna jaskółeczko!

Lecz co rano, gdy otworze 
Oczy moje do płakania, 
Bede wierzył, że przez morze 
Słyszę tkliwe twe wołania, 
Jak żałosną swą piosneczką 
Plączesz ze mną, jaskółeczko!

Zaś gdy wiosna powróciwszy, 
Znajdziesz tutaj krzyż jedynie, 
Wtenczas lot swój nań zwróciwszy, 
Kiedy jasny dzień upłynie, 
Głoś mi pokój twą piosneczką, 
O wędrowna jaskółeczko!

Z oryginału tłumaczył 
Józef Stanczewski 

Przyp. tlomacza: Jaskółeczka (Rondiaella pe- 
llegrinaj jest ulubioną pieśnią ludu włoskiego; zna i śpie­
wa ją każde dziecko włoskie w domu i szkole.

Trucicielka na linji Warszawa—Praga 
będąca postrachem podróżnych nareszcie 

aresztowana.

Pr.*<R. W pociągu pospiesznym W arszawa 
— Praga 100 kim. za granicą czeską ^resstowa- 
no nilodą przystojną damę która kilkakrotnie już 
odbywała tą drogę, a której zachowanie się wzbu 
dziło pedejrzeme. Przy aresztowanej znaleziono  
zatrute papierosy, znaczną ilość chloroformu 
i gąbkę.

Już raz osoba tu dokonała zamachu na le­
karza z Pragi który ostatnim wysiłkiem zdołał 
oociągnąć za sznur alarmowy. Gdy pociąg zwo- 
nił biegu, — sprawczyni zamachu wyskoczyła 

i wagonu i skryła się w lesie.
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zinowu wizyta angielska.
B&wi w W arszawie wybitny dziennikarz  an­

gielski John Fraser z Edmburga. Zajmuj® się 
on specjalnie sprawami gospodarezemi.

Publicysta angielski p. W ickhonn  Steed Redaktor Reivier 
of Reiviers bawił niedawno temu w Polsce.

Polska otrzyma 200 milj. dolarów 
pożyczki.

W i«deń. Tutejsze koła finansowe potwier­
dzają wiadomość pism polskich o projekcie o- 
bjęcia przez kapitał angielski polewy akcyj Ban­
ku Polskiego.

W zami&n za zgodę rządu na wspólnotę in­
teresów kapitalistów angielskich z polską insty­
tucją emisyjną, mieli się podobno angliey zobo­
wiązać do wystarania się dla Polski 200-miljo 
nowej pożyczki w dolarach, której udzieli spec­
jalne konsorcjum angielsko amerykańskie.

Cziczerin odwiedzi w  tych tygodniach Europę Zachodnią.

Śmierć s. p. Edwarda Słońskiego.
W .pomedziełck dn. 26 bm. po południu 

zmarl po dłuższych cierpieiiiuch t jeden z najpo­
pularniejszych poetów W arszawy, pisarz miary 
nieprzeciętnej, mający tę rzadką właściwość, ze 
prostu a serdecznie umiał przemawi&ć jakby 
z serca do serca - Edward Słoński.

Tajemnicze zatrucie żołnierzy w Łucku.
Zatruciu uległo 120 szeregowych.

W dniu 22 bm. w stacjonwunym oddziale 
piechoty 24 pp. w Łucku zachorowało nsglel20 
zułmerzy a objawami następujący  mi: gcurączkado 
40 st. siine bóle głowy, torsje. M iejscowe wła­
dze sanitarne przystąpiły do zbadania choroby. 
LeK&rz miejscowy me byl jednak w stanie usta 
lić przyczyn- Stwierdzono jedynie, ze wszyscy 
ci chorzy żołnierze otrzymali przed kilku  dniami 
nowe umundurowanie, po włożeniu którego za­
chorowali. Do Łucka wezwano szefa sanitar­
nego D. O. K. Lwów, którzy przy pomocy szefa 
sanitarnego województwa, rozpoczął badania ba­
kteriologiczne. Badania te trwają dotąd. W e­
dług przypuszczenia, masowe zachorowanie po­
wstać mogło z powodów żywnościowych, bądź 
też dlatego, że w mundurach znajdowały się 
grzybki wywołujące chorobę — jak stwierdzo­
no — zakaźną, lub też trująue barwniki.

Ujęcie herszta band dywersyjnych 
w powiecie Łuckim.

Patrol policyjny składający się z dwóch po­
sterunkowych, natknął się opodal wsi Radomyśla 
pow. Łuckiego na oddawna poszukiwanego  
groźnego bandytę dywersanta Grzegorza Za- 
kostuja.

W ymieniony był hersztem jednej z band 
dywersyjnych, która w r. 1924 grasowała nie- 
tylko na terenie województwa W ołyńskiego, ale 
i w niektórych granicznych powiatach wojewódz­
twa Tarnopolskiego- Po rozbiciu bandy Zako- 
stuja w powiecie Rówieńskim, zbiegł ondoBow- 
depji, ekąd przed miesiącem przekradł się przez 
granicę z powrotem do Polski-

Wiec Związku Naprawy Rzeczypospolitej 
w Poznaniu.

Poznań. W ’ dniu 24. bm. odbył się w Po­
znaniu w eali domu ewangelickiego wiec Związ­
ku naprawy Rzeczypospolitej. Sala była prze­
pełniona. Przewodniczył członek egzekutywy  
prowincjonalnej prof, uniwersytetu poznańskie 
go dr. Czesław Znamierowski, redaktor „Prze­
glądu Porauuego‘ Edmund Strauch, prof, uni­
wersytetu poznańskiego dr. Tadeusz W ielgosz i 
dr. Leon Sursyńzki. Na wiecu tym uchwalono  
przez aklamację rezolucję, w której zebrani 
stwierdzają, ii przewrót majowy wybawił Pol­
skę z anarchji i że Prezydent Rzeczypospolitej 
powinien być wybierany w głosowaniu powsze- 
chnem.

Pra'Aa moralne u ptaków,
I ptaki są swego rodzaju szowinistami.

W Jarogniewieach, majątku p Żółtowskich 
w powiecie kościańskim, zauważyli mieszkańcy 
niezwykły wypadek, który rzuca nie mało świa­
tła na obyczajowość i moralność w królestwie  
pt&siem.

Przed  rokiem  kilku chłopców  wiejskich wdra­
pało się na stare drzewo, na którem  uwiła sobie 
gniazdo psra bocianów. Chłopcy korzystając x 
nieobecności ptaków zabrali bocianie jaja, a w  
miejsce ich podłożyli indycze.

Bocianica wysiedziała więc indyki. Ten fakt 
stal rię powodem wielkiej tragedji. Boeiąn wy­
rzucił nie swoje dzieci z gniazda, a małżonkę po­
bił do krwi i opuścił.

Podczas odlotu ptaków w cieple kraje bocia- 
nica próbowała dołączyć się do gromady, z któ­
rą miał odbyć podróż jej małżonek. Odepchnięto 
ją jednak i srodze poturbowano.

W  jakiś czas potem przyszła do sił i polecia  
la za morze z kluczem bocianów z innych okolic 
Na wiosnę opuszczona małżonka powróciła na 
stare gniazdo. Żyje jednak samotnie i nie może 
zwabić do siebie nowego małżonka.

Sąsiadujące z nią bociany płatają niewinnej, 
grzesznicy różne psoty, niszczą jej gniazdo lub, 
przeszkadzają w łowach. Są zapamiętali i srożsi 
niż ludzie.

Miasto przyszłości.
Doktorowi Gernemu Ross, wielkiemu propa­

gatorowi oszczędności czasu a zarazem  entuzjaście  
Komunikacji lotniczej, udało się zebrać kilkunastu 
miljonowych przedsiębiorców  i przystąpić o bu­
dowy „miasU przyszłości", w stanie W iseinsin  
na pól drogi pomiędzy Chicago i M ilwaukee, nad 
brzegiem jeziora M ichigan, którego mieszkańcy  
muSFą być wszyscy lotnikami.

Niedozwolona będzie w mieście tern żadna 
inne komunikacja prócz aeroplanu.

Po za wielkiemi maszynami potrzebnemi do 
dalekich podróży, mieszkańcy posługiwać się bę­
dą do komunikacji wewnętrznej maiemi aeropla­
nami.

W szelkie przesyłki do i ze sklepów  dostarcza­
ne będą drogą powietrzną.

„M iasto powietrzne’ t. z. „Air City* składać 
sie będzie z małych domków, porozrzucanych 
wśród ogrodów, wielkich hangarów i lotnisk.

Rycina nasza przedstawia klęskę katastrofy która wy­
darzyła się w New Jersey (Ameryka) w dn. 11. VII. br.
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w ydanv  w K ury tyb ie w  B razy lji. P an  Józef 

S uńczew ski n-leły do tych m  ło w praw dzie znanych w li­

teratu rze polsk i j poetów , którzy pielęgnując w duszy isk rę  
praw dtiw ego  ta len tu — ire rekhm ują się an t su tkają pobla ­

sku tłum ów dla sw ej tw órcrości literack iej —  pom im o  że ta ­

len t Ich niejednnkro tnie priew yższa znacznie średnią m tarę  

poetyck iego kunsstu różnych w lerszorobów —  Z biorek poezji 

p . t P od krzy iem P oiudn  a jest jednym  z tych okruchów , 

jak ie ta len t poetyck i p . S tanczew skiego w yłon ił z sieb ie aa  

obczyźn ie , w  uciążliw ej w ędrów ce po ro rleg tycb m iastach i 
.cam pach ’4 B razy lji. N ie nu w tych kró tk ich w ierszykach  

zw ykłej błyskotliw ości an i napus-. uc.ci jaką odznacza się  

w ierszoróbzthO  ostatn ich  czasów  —  ale  jest praw dziw a poe j» . 

poe« ja m łodej, ctułej na piękno natury dusiy polaka słow ia­

nina i m arsyciela... Jest w tych strofach jak iś d iw ny  

czar, jak ieś złudne pasm  ■ tęskno ty —  tak , je czy tając —  m i- 

m ow oli w pada się w  cudow ne. c 'C he rozm arzen ie!

A utor tęskn i! T ęskni za krajem od którego przedzie ­

la go burzliw y , siny i niezbadany ocean., tęskn i za  rodziną, 

od której w ieść skąp  > go jeno dechodzą .. tęskn i, za tern  

W A zystkiem , co kiedyś k< chał, w im ię crego cierp iał — co  

noizucić m uńał, idąc — n« tu łaczkę. C zasem  w  ten w ielk i 

rapsod tęskno ty w plecie się jakaś m yśl potężna, tw órc“a, 

m yśl, zw iastu jąca potęgę ducha —  niepospo litą .
T akim błysk iem isto tnie potężnego  ta len tu  jest w iers» . 

nieco dłuższy od innych —  p . t „D zieje siew cy"- A utor 
przedstaw ia w  tych kilkunastu stro fach potęgę  czynu  polsk ie­

go , ow ą m oc dziw ną bijącą r. każdej ch łopsk iej duszy l., D zi­

w ny to w iersz i dziw na zeń siła przeb ija. Jest to zresztą  

praw dziw a perła całego zb ioru  —  pereł b  skao ty  i rozm arzen ia .

C ałość przedstaw ia bardzo sym patyczną i m iłą raosod ,ę  

tu łacza! A utor nit ho :duje now ym kierunkom  poezji! N i” 

m a tam  nigdzie śladu fu tu ryzm u an! innych  nalee ;arości. N a­

tom iast ze w szystk ich stro f bije w skrzeszony sym bol nfreg łe- 

go w ieku —  rom antyzm ! P an S tańczew ski jert rom antyk iem  

w  każdym  calu , rom antyk iem  z  duch* i tem peram entu  —  i je ­

go talen t jest naw skroś rom antyczny! 

R ozm ow a W isfea z W addea
o Z abaw ie L udow ej na polance leśnej

w  C zystocb leb iu .

W icek . S erw us W acek!- C o  słychać u C ieb ie?  —  

M oja  stara  kazała  cię  zaprosić na  niedzielę!

W acek . D zięku ję —  ale nie przy jdę, bo  nie  rnopę. 
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— Ostatni ras przypominamy naszym  
Abonentom, że czas najwyższy opłacić  
prenumerate Głosu W ąbrzeskiego na mie­
siąc sierpień — a to w celu unikniecie  
przerwy w przesyłce gazety. Ktos e spó ­
źni i nie odnowi vtezas prenumeraty lub  
nie prześle zamówienia na gazetę —  ten 
będzij podwójnie stratny, gdyż me otrzy­

ma naszej

bezpłatnej premji.

której wartość przekracza znacznie cerę  
abonamentu gazety. A książka któ ą roz  
dajemy naszym abonentom w tym kwar­
tale jest wyjątkowo wartościową i pożyte­
czną dla każdego kto czyta ksi żki lub 

pisma, gdyż jest to

Słownik W yrazów Obcych, 

jakich to wyrazów  tysiące spotyka się w gaze­

tach i książkach polskich
Ale pominąwszy już samą premję choć 

już dla niej samej warto podpisać prenumera­
tę Głosu W ąbrzeskiego. Czyz pozatem  nasze 
pismo nie posiada wartości dla nikogo?

Przeciwnie! Żaden solidny i szanujący 
się mieszkaniec powiatu W ąbrzeskiego —  nie 
może się obyć bez naszej gazety! Bo  — czy to  
o podatkach, czy o życiu spolecznem  powiatu

 

W icek- Jsk to —  nie m ożesz  1 A cóż m asz do  

robo ty w niedzielę  ?

W »’.k .D ) ob ty — nic! A le będę się ba il 

—  że to —  ha ! !!

W icek* N o lep iej jak u nas baw ić się nie bę ­

dziesz. P oślę  po w ódkę, zagram y  w  baśkę...

W acek . C o m i tam  tw oja baśkr !.. T o  m ogę m ieć  
e< dzienn ie & tak iej zabaw y jak w nie ­

dzielę hędz —  -byba  już nigdy  w W ą ­

brzeźn ie nie uży ję!

W icek , (zain teresow any) —  E el C óż to za za ­

baw a —  taka rzadka!

W Tace:. Z abaw a T ow arzystw a L udow ego!- M ó  

w ię ci — w idziałem przygotow ania !—  

C zego tam  niem a  !--N iespodziank i—  m u ­

zyka lo terja  A  i tow arzystw o nie

tak ie jak zw ykle !

W icek- E t — - tow arzystw o! B ędą ci — co za ­

w sze przychodzą na zabaw y!...

W acek. ’(z iron ią) A ha  !.- Z gadłeś  : . T rafiłeś —  
juk kulą w plo t!.. P ew nie, że i ci będę  

—  bo każdy chce się zabaw ić —  sile o- 

próez tego —  przy jdzie  cała m asa tak ich  

osobistości, których nie każda zab tw a  

pociąga ! —
W icek . G łupstw a gadasz  !.-

W acek .N ie głupstw a —  ty lko praw dę. N a za ­

baw ie ludow ej zgrom adzą się ludzie w szy ­

stk ich fachów  i rzem iosł ! P ęknie ci but 

—  znajdziesz w zew ca ! R ozedrzes* portk i 

o krzak i —  kraw ca m asz pod bokiem  ! 

—  w sadzi ci ktoś łapę do tw ojej kiesze ­

ni —  m asz pod bokiem polic ję ! —  Z em ­

dli cię po piw ie —  albo inne sucho ty  

zaczną dusić — znajdziesz i doktora  

z ap tekarzem ! —  A  jak ci i oni nie po ­

m ogą —  to i ksiądz będzie pod bokiem  

—  co cię rozgrzeszy na w ieczną w ędrów ­

kę —  że ty lko trum nę rob ić (sto larze  

też będą blisko) —  i hajda do  ezyścca na  

sm olę goreją ą ! —  O rganista ci zaśp ie­

w a, grebarz (bo i on tam będzie) dól 

w ykopie gdzieś niedaleko —  i —  sch luss. 

z  kom edją! — - Z aoom niałem  ci pow iedzieć, 

że będzie też i W icepatron  Z arządu T ow . 

L ud- ks. Ł ow ick i.

W icek . R oztrp jko takś się jak stary w iatrak i. 

N aw et do słow a przy jść nie m ożna przy  

t  bie! 1 gdzież to będzie ta  cała  histo rja?

W acek . W arjat! O n nie w ie gdzie będzie żaba - 

czy wreszcie o wydarzeniach ważniejszych —  
gdzież się będziecie informować, jak nie w Gło­

sie W ąbrzeskim?
A więc kto szuka w gazecie prawdy i 

uczciwości, kto chce mieć pewne informacje 
i wiadomości, kto chce się należycie informo­
wać o sprawach politycznych — ten niech  
zaabonuje sobie Głos W ąbrzeski!

Ale jeśli chcecie otrzymać naszą gazetę 
jeszcze w sierpniu —  musicie się spieszyć, gdyż 
term in przyjm. zamówień już ma się  ku końcowi!

A kto się w tym miesiącu spóźni z pre­
numeratą ten, jak to już zaznaczyliśmy wy­
żej — podwójnie na tern traci!

A więc — Szanowni Czytelnicy — nie 
zwlekaj ic —  niech każdy spieszy natychmiast 
zamówić sobie Głos W ąbrzeski —  i niech przy­
pomni o tern swoim Znajomym  i Przyjaciołom!

Dla zainteresowania naszych Czytelni­
ków — ustanawiamy pewnego rodzaju ory­
ginalny konkurs, którego zwycięzcy otrzyma­
ją szereg poważnych nagród, jakie specjalnie 

na ten cel przeznaczyliśmy!
W arunki konkursu są następujące:

Począwszy od dnia dzisiejszego —  
w każdym numerze Głosu. W ąbrzeskiego pod 
W iadomościam i potocznemi —  umieszczać bę­
dziemy  „Zamówienia4 * na prenum. naszej gazety. 

w a ludow a!.. T o w lesie czystocfale 

bsk im  —  pałko zaku ta  !

W icek . A  niespodziank i jak ie będą?

W & cek I ty jaszcze się pytasz? Jakżeby!?! B ę­

dzie kolo szczęścia , lo terja fau low a, tar-  

asa do strzelan ia o m grody i cała m asa  

innych! A oprócz  tego będą praw dziw e  

niespodziank i.

W icek . Jak ie?
W acek . A ha! C hcialbyś w ielzieć! P rzy jdź to  

zobsezyss! I naw et lep iej będzie , jak  

przy jdziesz  z żoną do  lasu —  zam iast, że- 

byśm y m ieli w e tró jkę gnić w dom u. 

T am  aie ubaw im y znaczn ie lep iej!.*  

W icek . W iesz —  że m asz rację! Z abiorę sw oją  

starą —  i spo tykam y się na zabaw ie! 

T am  sob ie zagram y w baśkę!

W acek-A ha! B ędziesz ty tam  chciał grać! G rać  

m ożna na innych zabaw ach -- jak czło ­

w iek sic nudzi, ale  tam  na  nudy  nie będzie  

czasu . "

W icek N o  —  to  tam  lep iej! A le  na  w szelk i w ypa­

dek w ezm ę karty ze sobą —  to sob ie  w e  

tró jkę  na  traw ie  utn iem y  jedną  party jkę  co?  

W acek D obrze. Z sib iesz karty ! A le ja ci prze ­

pow iadam , że na grę  nie będzie czasu —  

bo zabaw a będzie co się nazyw a!-.

W acek N o —  to  dow idzisks! Idę  pow iedzieć  sw o ­

je j starej —  niech się bab ina ucieszy , bo  

już m i się po całych dniach uskarża na 

nudy .

W icek N o — to leć! A le pam iętaj, że pożału ­

jesz gorzko , jeśli nie przy jdziesz z żoną  

na zabaw ę! — Z m ęczen ia się nie bój —  

bo dis starszych będą w ozy , 

które ich odw iozą i przyw iozą z pow ro ­

tem .

W icek- Ja m ia'ibym nie przy jść? P o tem  coś  

pow iedział? C hyba żartu jesz! B ędę na- 

pew no, chyba że um ręd) tego czasu!

W acek . N aw et po śm ierci —  bierz trum nę na  

plecy i przychodź —  T aka  zabaw a  um ar­

łego w skrzesi! —

W acek . S erw us ! *—  A le  pam iętaj—  że to zabawa 

ludow a —  a że z ludem w szyscy trzy ­

m ają —  w ięc w szyscy ćo najso lidn iejsi 

przy jdą  !-..

W icek . P am iętam ! B ędęnftpew no! Ja  tam  z  lu ­

dem  idę . (R ozchodzą się).
w■t w Wtw i—j . war ■h t  im ■»w wn « 

Ubiegający  się o nasze nagrody — niech  
wytnie takie zamówienie — i zaopatrzywszy 
je swoim podpisem — odda  komuś ze swych 
znajomych — takich którzy jeszcze naszego 

pisma nie abonują.
Taki znajomy — jeśli się zgodzi zaabo­

nować Głos W ąbrzeski — musi z kolei za­
mówienie to  potwierdzić również i swoim  pod­
pisem (na znak, że istotnie gazetę naszą za­
mawia) i dołączywszy zapłatę za abonament 
Głosu W ąbrzeskiego (m iesięczny lub kwartal­
ny) odesłać zamówienie wraz z pieniędzmi do  
administracji naszej gazety.

Przy końcu miesiąca obliczy się — we" 
dług nazwisk — którzy uczestnicy naszego 
konkursu pozyskali nam największą liczbę BO- 

prenumeratorów — i ci otrzymają 

przygotowane nagrody!

W konkursie może brać udział każdy 
stały lub niestały Czytelnik Głosu W ąbrze­
skiego, Redakcja.
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N iniejszem  zam aw iam  „G łos W ąbrzesk i" na m ie­

siąc .............................. kw artał  roku bieżącego .

Hależytość w gotowce dołączam
P odpis uczestn ika  P odpis zam aw iającego

konkursu  (now ego abonen ta)
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